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Nasz kwestjonarjusz. 


"Do Druhów Prezesów i Naczelników Straży Pożarnych Redakcja Przeglądu Pożarniczego roze- 
; j pA AB ab. fy T 
stała kwestjonarjusz poniższy. Na tem miejscu zwracamy się i do tych wszystkich Szan. Czytelników 
i Sympatyków naszego pisma, którym nie byliśmy w możności wysłać poniższego kwestjonarjusza, o nad- 
syłanie swych opinji, które powitamy z radością i życzliwością. 


Zasadniczem dążeniem i szczerem pragnieniem Redakcji Przeglądu Pożarniczego jest przystosowywać możliwie najwięcej 
pismo nasze do wymagań czytelników i zaspakajać potrzeby zawodowe i korporacyjne strażactwa polskiego, odzwierciadlając 
jednocześnie najdokładniej rozwój naszego pożarnictwa. 

Aby przeto dążeniom i pragnieniom zadośćuczynić odwołujemy się do wszystkich pionierów ojczystego pożarnictwa 
sz gorącą prośbą o łaskawe skreślenie i nadesłanie nam w możliwie krótkim czasie (nie później jak do dnia 5-go lutego r. b.) 
odpowiedzi na pytania zawarte w poniższym kwestjonarjuszu, lub też nim nie objęte, a Sz. Druhowi się nasuwające. 

Wyniki nadesłanych odpowiedzi po zgrupowaniu opublikujemy w miarę możności na łamach Przeglądu Pożarniczego, 
a w ten sposób życzenia, dążenia i zamierzenia strażactwa polskiego w następstwie będą mogły być wykonane i ujęte 
w program, zgodnie z którym praca nasza posuwać sie będzie raźniej naprzód. 

Nie zwlekajcie więc Druhowie z odpowiedzią: Wytworzy się w ten sposób pomiędzy Wami a Redakcją Przeglądu 
trwała łączność korporacyjna i szczerość wzajemna, które to czynniki jedynie zdolne będą przystosować i postawić nasze jedyne 
czasopismo na wysokości wymagań strażactwa polskiego, wzorem pism tego rodzaju w innych państwach świata. 


1) Czy Przegląd Pożarniczy zaspakaja w dotychczasowych swych rozmiarach potrzeby zawodowe i korporacyjne 
strażactwa? 

2) Jakie artykuły w okresie ostatnich dwóch lat najwięcej zainteresowały i podobały się Sz. Czytelnikowi? 

3) Jakie wady i braki dają się spostrzegać w Przeglądzie Pożarniczym? 

4) Jakie działy należałoby zdaniem z. Czytelnika w Przeglądzie wprowadzić, a jakie rozszerzyć, czy też wykreślić? 

5) Jakie zagadnienia i sprawy, pragnąłbyś Sz. Czytelniku, aby zostały na łamach naszego pisma oświetlone? 

6) Czy Przegląd Pożarniczy powinien być tygodnikiem, czy dwutygodnikiem? 

7) Jakie zmiany proponuje Sz. Czytelnik ze Swej strony, aby pismo udoskonalić i uczynić je bardziej poczytnem 
i interesującem? 

8) Co ze Swej strony Sz. Czytelnik gotów byłby uczynić w celu udoskonalenia pisma, rozszerzenia jego objętości 
i pozyskania mu nowych czytełników? 


. 


Przy sposobności odwołujemy się do Sz. Druha Naczelnika o łaskawe jednoczesne udzielenie nam odpowiedzi na 
następujące sprawy, które Redakcja pragnęłaby uczynić ze swej strony dla Straży. 

1) W roku bieżącym zamierzamy przy rozszerzaniu rozmiarów pisma urozmaicać je bogato ilustracjami z życia 
straży, jak np. popisy, uroczystości narodowe i jubileuszowe, zjazdy, udział straży w przyjmowaniu Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej lub,innych wyższych dostojników państwowych, udział straży w akcji ratunkowej (lub przy uprzątaniu większego 
pogorzeliska) i t.p.. aby w ten sposób odzwierciadlić rozwój naszego pożarnictwa i jego kulturalno-społeczne znaczenie. Chętnie 
też udzielimy na łamach Przeglądu miejsca opisom wzmiankowanych uroczystości wraz z miejscem na ilustracje. Z uwagi jednak 
na to, że koszt klisz, obok znacznych kosztów druku i papieru, obciążyłby tak poważnie nasze pismo, że zamierzeniom nie 
moglibyśmy wprost sprostać, proponujemy przeto aby koszt kliszy zostawał pokryty przez każdą poszczególną straż pożarną, której 
zbytnio nie obciąży. f 

Uważamy iż odzwierciadlanie rozwoju pożarnictwa wymaga zamieszczania w ciągu roku przynajmniej jednej 
ilustracji i opisu z życia każdej działającej w Polsce straży. Klisza po zamieszczeniu w Przeglądzie mogłaby być przesłana 
straży, której byłaby użyteczna przy drukowaniu sprawozdania. Ze swej strony, prócz udzielonego miejsca, skłonni jesteśmy 
zainteresowanej straży przesłać bezpłatnie pewną ilość egzemplarzy Przeglądu w celu rozdania wśród miejscowego ogółu, co 
przyczyniłoby się znacznie do spopularyzowania zadąń i znaczenia straży ochotniczych. 

2) Aby pismo nasze zadania swe spełniło docierać powinno do jaknajwiększej liczby członków straży, przyczem 
w pierwszej mierze |znajdować się powinno w posiadaniu każdego oficera strażackiego (naczelnika, jego zastępcy, adjutanta, 
gospodarza i dowódców oddziałowych), a przeto uprzejmie prosimy Sz. Druha o rozpatrzenie tego wniosku wraz z poprzednim 
na najbliższem posiedzeniu Zarządu Straży, lub Rady Sztabowej. 

3) Nadto w obecnych trudnych warunkach wydawniczych apelujemy o wpłacanie zgóry należnej przedpłaty, która 
wynosi 2 zł. p. kwartalnie, Złoty polski równy złotemu frankowi szwajcarskiemu wg. kursu ustalanego codziennie przez Mi- 
nistra Skarbu, o czem wzmiankują wszystkie pisma codzienne, 

W oczekiwaniu odpowiedzi kreślimy się strażackiem pozdrowieniem 
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BOLESŁAW CHOMICZ. 


Wiedza to potęga. 


dy człowiek pierwotny, niepo- 
wiązany w łańcuch społeczny, 
pozostawiony był w trosce o byt 
siłom własnym, dążenia jego nie 
wybiegały poza ognisko osobiste, 
a w walce z siłami wrogiemi 
przyrody stawał się on istotą 
bezradną. Taż walka o byt, acz- 
kolwiek ugruntowana na egoiz- 
mie jednostki, powodowała je- 
dnocześnie konieczność łącze- 
nia się w grupy, zrzeszenia w Ce- 
lu osiągnięcia wydatniejszych 
rezultatów pracy, opartej na zbiorowym wysiłku. 

Poznanie sił przyrody i świata otaczającego, po- 
głębienie znajomości przyczyn i skutków poszczegól- 
nych zjawisk rozszerzały z szeregiem pokoleń widno- 
krąg myśli człowieka, czyniąc z niego jednostkę nie 
bierną, lecz pełną świadomości swych zamierzeń 
i czynów. 

W dobie obecnej kulturalny rozwój ludzkości 
uczynił z człowieka istotę uspołecznioną, a wyniki 
wiedzy i badań naukowych, osiągnięte szeregiem wiel- 
kich wynalazków i prac mozolnych, przeistoczyły umys- 
łowość człowieka, sprzęgając ją z dorobkiem setek 
i tysięcy genjalnych istot, przodujących rozwojowi cy- 
wilizacyjnemu ludzkości. 


Myśl i czyn, wiedza i oświata, teorja i praktyka 
tak przenikają wszystkie dziedziny życia kulturalnego, 
prześwietlając je w rozmaitych kierunkach i zdoby- 
czach, że człowiek współczesny nie zadaje sobie już 
trudu dociekać siłami własnemi tych przejawów postę- 
pu, które ze skarbnicy wiedzy ogólnoludzkiej czerpać 
swobodnie może przez dzieła, księgi, wydawnictwa 
i doświadczenia wielu poprzednich umysłów potęż- 
nych. Niema obecnie już takiej dziedziny wiedzy ludz- 
kiej, gdzie człowiek pojedyńczy nie korzystałby ze 
źródeł pracy innych, umacniając nietylko byt własny, 
lecz powiększając działalnością swoją ogólny dorobek 
społeczeństwa. 

Niezbyt są odległe jeszcze czasy, gdy np. rolnic- 
two — podstawowa bodaj czynność większości ogółu 
pracującego — nie wymagała wiedzy fachowej, bo 
wszak rolnikowi pierwotnemu tak prostą — z ojca na 
syna przechodzącą czynnością — wydawała się upra- 
wa roli i sprzęt plonów, że nie zdawał on sobie spra- 
wy, iż pług i lemiesz, a pod nim życiodajna matka — 
gleba wymagać mogą dla swej budowy i uprawy stu- 
djów i to'niezmiernie zawiłych a naukowo prowadzo- 
nych. Obecnie rolnictwo postępowe, gdy chodzi o ra- 
cjonalną uprawę roli i należytą wydajność plonów, 
nie może już obyć się bez głębszej znajomości przy- 
najmniej podstaw ogólnej techniki, fizyki, chemii, oraz 
fizjologii zwierząt i roślin. 
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To też wiedza uczyniła człowieka potężnym, da- 
ła mu w ręce najskuteczniejszą broń utrwalenia bytu 
własnego, a poszczególne narody w swym kultural- 
nym pochodzie prześcigają się wzajemnie zdobyczami 
techniki i wiedzy, 

Gdy na podłożu tych ogólnych rozważań przej- 
dziemy do sprawy, interesującej nas w dziedzinie po- 
żarnictwa, stwierdzić musimy również, jak dalece 
(w pojęciu współczesnego rozwoju kultury) bezradne, 
a niekiedy w prostocie swej naiwe były sposoby walki 
z klęską pożarów i to jeszcze bodaj przed niespełna 
stu pięćdziesięciu laty. Dość zajrzeć do historji roz- 
woju sikawki, podstawowego narzędzia akcji ratowni- 
czej, porównać typ tego z przed laty stu narzędzia 
z obecnie precyzyjnie funkcjonującą sikawką i uzupeł- 
niającemi ją przyrządami pomocniczemi, aby stwo- 
rzyć sobie jasny pogląd, jak znacznie naprzód posu- 
nęła się ludzkość chociażby w tej jednej dziedzinie 
swego rozwoju, 

Strażak doby współczesnej w swej pracy rato- 
wniczej wyposażony w narzędzia i przybory, o wyso- 
kim stopniu udoskonalenia technicznego, posiadł bez- 
wiednie, jakoby w dziedzictwie, zdobycze paru poko- 
leń, Lecz wiedza zawodowa strażaka nie powinna ogra- 
niczać się tylko do mechanicznego władania narzędzia- 
mi techniki współczesnej, stałby się bowiem wówczas 
strażak nie istotą myślącą, a siłą bierną, mechaniczną 
posługującą się bez świadomości wewnętrznej, przy- 

orami i narzędziami. 4 

Zarówno jak współczesny rolnik musi zdawać so- 
bie sprawę (i to w sposób jaknajdalej rozumowo ujęty) 
z każdego swego kroku, ruchu i nakładu pracy, tak 
również i strażak uzbrojony być winien w wiedzę fa- 
chową o zasadach, o przyczynach i skutkach, o tech- 
nicznej budowie każdego ze środków, wreszcie o współ- 
działaniu sił, jakich w walce z pożarami imać mu się 
wypada. Nietylko znajomość przepisów musztry i ob- 
sługi narzędzi, lecz — i to bodaj w stopniu ważniej- 
szym — znajomość praw przyrody, ujętych przez fizy- 
kę, chemję i technikę w istotę pojęcia ognia i w sposo- 
by walki z nim, powinna przenikać każdego strażaka, 
o ile czynność swą ma on spełniać z całem poczuciem 
obowiązku i odpowiedzialności. 

Zawodowe dokształcanie się obywateli, uszere- 
gowanych pod sztandarami straży, powinno stanowić 
nietylko ich ambicję własną lecz i zadania władzy 
przełożonej. 


Cc] 


Piśmiennictwo polskie w zakresie akcji przeciw- 
pożarowej, choć posługuje się w wielu razach wzorami 
i źródłami obcemi, zdobyło się jednak na cały szereg 
swojskich popularnych podręczników, wydawnictw 
i poszczególnych broszur, oświetlających zadania wal- 
ki z klęską pożarów, zarówno w ekonomicznem jej 
ujęciu, jakoteż pod względem technicznym. 

Każda straż pożarna, o ile ma być placówką 
świadomej celu samopomocy społecznej, musi dbać 
o pogłębienie wiedzy fachowej przez swych członków, 
a w tym celu nie szczędzić nakładu kosztów i pracy, 
by przez stałe kompletowanie bibljoteczek fachowych 
oraz przez urządzanie kursów i pogadanek podnieść 
na poziom wyższy horyzont fachowy swych członków. 

Wiedza istotnie stanowi potęgę, lecz do wiedzy 
tej trzeba się garnąć, trzeba jej pożądać, nie skąpić 
czasu i środków na jej przyswojenie, a wówczas na 
każdym szczeblu rozwoju kulturalnego wydźwignie- 
my naród nasz na czoło przodujących w Europie spo- 
łeczeństw. 

Związek Straży Pożarnych, stanowiąc swego 
rodzaju Macierz dla swych zrzeszonych członków, 
ogłosił drukiem (w miarę trudności okresu przeżywa- 
nego) sporą już ilość wydawnictw fachowych, prze- 
znaczając je nietyle dla półek księgarskich, ile dla 
śl GC zasilenia księgozbiorów straży pożar- 
nych, 

Wreszcie i wydawany, przy współudziale Związ- 
ku Przegląd Pożarniczy, fachowo i popularnie ujmują- 
cy podstawy techniki przeciwpożarowej, a obrazujący 
jednocześnie życie i rozwój placówek strażackich, po- 
winien być przedewszystkiem najżyczliwiej widziany 
przez wszystkich, komu w organizacji straży poszcze- 
gólnych przypadła z wyborów rola przodownicza, 

Ambicję każdego prezesa zarządu i naczelnika 
straży, jak również dowódców oddziałowych i wybit- 
niejszych szeregowców stanowić powinno stałe odbie- 
ranie tego pisma fachowego i dzielenia się z resztą 
ogółu materjałem w nim zawartym. 

Nawiązanie trwałej łączności zawodowej ze swą 
Macierzą — Związkiem, z jego pracami i wydawnic- 
twami, wpłynie, nie wątpimy, nietylko na ogólne 
usprawnienie działalności naszych drużyn strażackich, 
lecz uczyni z nich potężne posterunki obrony przeciw- 
pożarowej w myśl założenia, że: Wiedza, a raczej sa- 
mowiedza — to potęga!! 
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Waloryzacja funduszów straży. 


Gdy inne powstałe po wojnie wszechświatowej 
państwa, jak Czechosłowacja, Litwa, Łotwa, Estonja 
i Jugosławia, przy budowie podwalin mocarstwowych 
zwróciły przedewszystkiem cały wysiłek na uporząd- 
kowanie skarbu państwa i osiągnęły, jak wiemy, bar- 
dzo pomyślne wyniki, Polska, zajęta jeszcze parolet- 
nią wojną na wschodzie, a jednocześnie zcalająca 
w jeden organizm trzy dzielnice byłych zaborów o od- 
miennem obliczu gospodarczem i politycznem, przy- 
stąpiła niestety najpóźniej do sanacji swych finansów. 

Dawne ruble, korony, marki okupacyjne i marki 
Rzeszy wikłały przez czas długi ustalenie waluty włas- 
nej, a przy zamianie tych walut na jeden znak pie- 


niężny — markę polską (przy ogólnym rozstroju fi- 
nansów i paroletnich deficytach), nie było już moż- 
ności dać pod ten znak pieniężny trwałego fundamen- 
tu, którym może być tylko szlachetny kruszec (złoto, 
srebro), względnie obce waluty wysokowartościowe 
(dolar, funt szter. i frank). 

Skarb Państwa Polskiego, przy. szczupłym zapa- 
sie złota i dewiz, a deficytowym od lat paru budżecie, 
jął się drogi najłatwiejszej, a jednocześnie zgubnej 
w swych konsekwencjach, przez nadmierny druk pie- 
niężnych znaków papierowych, bez ich odpowiedniego 
zabezpieczenia kruszcem i dewizami, Wynikiem tego 
jest obecny niesłychany spadek marki polskiej, powo- 
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dujący zarazem rozstrój każdej gospodarki prywatnej, 
a szczególnie organizacyj zbiorowych o charakterze 
publiczno-społecznym, 

To też gotowizna w markach polskich przy nad- 
miernej ich emisji przestała być rzeczywistym mier- 
nikiem wartości, a pozorna skutkiem tego drożyzna 
wytrąca z równowagi wszelką kalkulację, nawet na 
okres tygodniowy. Wreszcie zaszła konieczność 
stabilizacji marki, połączona z waloryzacją wszelkich 
wpływów i wydatków w mierniku stałym w odniesie- 
niu do franka szwajc., którego swoistym zastępcą stał 
się u nas obliczeniowy złoty polski, względnie bon 
skarbowy. 

Skoro przeto sam Skarb Państwa zapowiedział 
uzdrowienie marki polskiej, a Bank Emisyjny, mający 
rychło powstać, wprowadzi do obiegu pieniężnego wa- 
lutę zdrową, staje się konieczne i dła organizacyj, 
z obiegiem pieniężnym związanych, podążać w ślady 
Skarbu, a wszelkie posiadane wpływy w markach pol- 
skich odpowiednio zwaloryzować. 

Fundusze straży pożarnych, tworzące się w cią- 
gu roku okresowo, czy to w postaci pobieranej składki 
członkowskiej, czy w postaci otrzymywanych subwen- 
cyj, lub doraźnych wpływów (kwest, zabaw, loterji 
it. p.) winny być również bez straty czasu zamieniane 
na wartości o realnym podkładzie. 

Z lat ubiegłych wiadome nam są fakty, iż poszcze- 
gólne straże, uzyskawszy z tego lub innego źródła, zda- 
wałoby się, pokaźniejszy dochód, niemal wystarczają- 
cy już ha zakup sikawki, zwlekały z realizacją swej 
decyzji w celu dalszego jeszcze powiększenia rozpo- 
rządzalnej gotowizny, a po upływie dwóch-trzech mie- 
sięcy pokaźniejsza przedtem kwota uzbierana malała 
do skali już całkiem nieważkiej, 


Gdy w okresie ubiegłym z trudnością można by- 
ło zapobiec spadkowi marki w gospodarce prywatnej, 
a zwłaszcza w społecznej organizacji zbiorowej, jaką 
jest ochotnicza straż pożarna, obecnie obowiązkiem 
każdego zarządu straży powinna być troska o jaknaj- 
szybsze waloryzowanie osiąganych wpływów, 

Podzielając politykę Skarbu Państwa w zakresię 
ustalenia miernika stałego — złotego polskiego, przy 
zasileniu nadto obiegu pieniężnego waloryzowanemi 
bonami skarbowemi, zalecić należy zarządom wszyst- 
kich straży pożarnych zamianę marek polskich na bo- 
ny skarbowe. Obok tej waloryzacji zarządy ochotn. 
straży pożarnych (wzorem gospodarstw prywatno-spo- 
łecznych) mogą jeszcze fundusze markowe zabezpie- 
czać przez nabywanie złota, co i Skarb Państwa czyni, 
a nadto zakupywać papiery dywidendowe, oczywista, 
wypróbowanej i renomowanej wartości w postaci ak- 
cyj solidnych przedsięborstw ojczystych, bo wszak po- 
pieranie przemysłu krajowego tylko zalecać należy. 

Odwrotnie, wypowiadamy się na tem miejscu naj- 
kategoryczniej przeciwko nabywaniu walut obcych (do- 
larów, franków, funtów szter. i t. p.), bo ich import do 
kraju dyskredytuje walutę własną i umacnia męty spe- 
kulacyjne. 

Przy zakupie bonów skarbowych nabywać należy 
wyłącznie bony ostatniej emisji (Serja II A) ito najle- 
piej ze źródła bezpośredniego, jako to: Oddziałów 
Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej i Pocztowej Ka- 
sy Oszczędności. W sprawie zakupu papierów dywi- 
dendowych, jak się dowiadujemy, biuro Związku chęt- 
nie będzie służyło zarządom poszczególnych straży pce- 
żarnych wskazówkami informacyjnemi, a na życzenie 
podejmie się wykonania udzielonych zleceń na zakup. 

GZ: 


—————BEB 


Uwadze działaczy społecznych. 


Często słyszy się narzekania na niedomagania 
organizacyj społecznych na prowincji, Kto tylko ma 
bliższy kontakt z życiem naszych miasteczek prowin- 
cjonalnych i przygląda się uważnie rozwojowi życia 
społecznego, nie może nie zauważyć, że licznie po- 
wstałe, od czasu odzyskania przez nasze społeczeń- 
stwo swobody działania, organizacje społeczne cierpią 
na jakąś chorobę organiczną, która hamuje ich rozwój 
i już w chwili powstania skazuje na wegetację. 

Objaw to tak powszechny, że każe przypusz- 
czać, iż powód tej panującej wśród naszych organiza- 
cyj prowincjonalnych anemji tkwić musi nie w wadli- 
wie pomyślanej strukturze wewnętrznej poszczegól- 
nych instytucyj, lecz raczej w źle pomyślanym ogól- 
nym planie budowy życia organizacyjnego, a ściślej 
mówiąc, w braku jakiegokolwiek planu. Równie bo- 
wiem źle rozwijają się wszystkie organizacje, nie w wa- 
runkach lokalnych tego, lub owego miasteczka, bo 
wszędzie te same objawy spotykamy, 

— Bo, proszę pana, niema ludzi... 

+ To zdanie słyszy się wszędzie, to zdanie stało 
się już niemal przysłowiowe. 

Jeśli bliżej zastanowimy się nad przyczyną ta- 
kiego stanu rzeczy, dojdziemy do wniosku, że to zda- 
nie, tak często powtarzane, maluje dość powierzchow- 
nie stosunki, panujące na prowincji, W większości na- 


szych miast i miasteczek, mówię tu głównie o miastach 
powiatowych, jest przecież dość spora garstka inteli- 
gencji, która mogłaby zasilić istniejące organizacje spo- 
łeczne, mogłaby — oczywiście — gdyby chciała, I tu 
tkwi jeden powód niedomagania. Czy będziemy to 
tłomaczyć trudnemi warunkami egzystencji, w jakich 
obecnie znalazła się t. zw, inteligencja pracująca, czy 
przemęczeniem psychicznem, spowodowanem wstrząś- 
nieniami ostatniego lat dziesiątka, skonstatować musi- 
my, że wielka część ludzi, którzy mogliby z pożytkiem 
pracować na niwie społecznej, usuwa się od tej pracy, 
a usuwając się, temsamem zniechęca swym przykła- 
dem innych, powiększając i tak już liczne zastępy jed- 
nostek biernych społecznie, 

Dość szczupła zatem garść inteligencji prowin- 
cjonalnej dzieli się na dwa odłamy: na tych, którzy 
pracować społecznie nie chcą, i tych, którzy chcieliby 
na niwie społecznej pracować, lecz nie mogą, zbyt wiel- 
ki bowiem ciężar spada na ich barki, 

Dochodzimy do drugiej przyczyny obecnego sta- 
nu rzeczy, Przyczyna ta jest jasna: posiadamy zbyt 
wiele organizacyj społecznych, nie w stosunku do po- 
trzeb, rzecz naturalna, lecz w stosunku do ilości lu- 
dzi, którzy te organizacje pracą swą podtrzymują. Sku- 
tek jest taki, że stał się powszechny typ „prezesa od 
wszystkiego”, typ człowieka, który, należąc do tuzina 
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różnych towarzystw i związków, biega z sesji na sesję, 
zużywając swój czas i energję, a nie przyczyniając po- 
szczególnym organizacjom tyle realnych korzyści, ile 
przy swych dobrych chęciach przysporzyć byłby zdol- 
ny, Człowiek ten, rozmieniając na drobne swą energję, 
która mogłaby tę, lub inną placówkę wydatnie pod- 
trzymać, wyczerpuje swe siły, a nie osiągając żadnych 
pozytywnych rezultatów, często się zniechęca. 

Tylko człowiek o wyjątkowo silnej strukturze 
duchowej może pracować nie bacząc, że to, co wczo- 
raj zrobił, dziś w gruzy się rozsypuje, Ludzie prze- 
ciętni już po kilku latach takiej syzyłowej pracy znie- 
chęcają się i odsuwają na bok, przyglądając się 
z uśmiechem politowania, czy inni, młodsi, którzy ich 
miejsca zajęli, nie roztrwonią podobnie bezużytecznie 
swego zapału i sił. 

— W takich warunkach i djabeł nie poradzi! 

Oto drugie przysłowiowe powiedzenie, którem ci 
„weterani” witają nowych pracowników społecznych. 

Jak złemu zaradzić, jak stworzyć nowe warun- 
ki, w których praca dawałaby konkretne rezultaty? 
Jak zapobiec marnowaniu energji i zapału, które, na- 
leżycie wyzyskane, przynieśćby mogły społeczeństwu 
pożytek, 

Przedewszystkiem należy do pracy społecznej 
zachęcić tych, którzy dziś od pracy tej się usuwają, 


poruszyć ich sumienia obywatelskie, przedstawiając im 
doniosłość spraw i obowiązków obywatelskich. Każ- 
dy, w miarę sił, obowiązany jest przyłożyć rękę do bu- 
dowy Ojczyzny. Ten, kto się usuwa, temsamem stawia 
się poza nawiasem żywego społeczeństwa, staje się 
społeczeństwa tego pasorzytem. 

Jednocześnie jednak należy przeprowadzić grun- 
towną rewizję systemu naszego życia organizacyjne- 
go. Skonsolidować więcej pracę, zredukować liczbę or- 
$anizacyj przez łączenie kilku pokrewnych w jedną, 
przez co lepiej wyzyskać będzie można pracę tych nie- 
wielu naprawdę jednostek, które chcą i mogą praco- 
wać, Nie, jak dotąd, ilość stworzonych placówek mieć 
trzeba na widoku, lecz konkretne rezultaty ich dzia- 
łania, 

Musimy się i z tem liczyć, że jeśli chcemy po- 
większyć zastęp pracowników na niwie społecznej, to 
wyrobić ich można jedynie na gruncie sprawnie funk- 
cjonujących organizacyj, gdy przeciwnie, organizacje, 
które tylko wegetują, odstręczają ludzi od wszelkiej 
pracy społecznej. 

Hasło oszczędności, które dziś rozbrzmiewa w de- 
batach politycznych, zastosowane być musi w nieco 
odmiennym sensie i w życiu organizacyjnem, 


Mirad. 


BEBE 


INŻ. J. TULISZKOWSKI. 


Gaśnice 


W ostatnich czasach coraz więcej się słyszy, 
i czyta o gaśnicach ręcznych; spotyka się broszury, 
prospekty, nie mówiąc już o całym szeregu reklam, 
wydanych przez sprzedawców i wynalazców gaśnic, 
wynoszących swe aparaty ponad wyroby konkurencji. 
Jednak w tych wszystkich wydaniach mało jest facho- 
wości, niewiele się znajdzie dobrego technicznego ma- 
terjału, To też starałem się w sposób popularny opra- 
cować niniejszy temat tusząc nadzieję, że wypełni on 
choć w części lukę w naszej ubogiej literaturze pożar- 
niczej, 

Potrzeba fachowego przedstawienia i krytycznej 
oceny gaśnic ręcznych daje się coraz więcej odczu- 
wać, gdyż, bądź co bądź, aparaty te, tak dotychczas 
w naszem Świecie strażackim zaniedbane, zaczynają 
wchodzić w coraz to większe użycie, 

Sam, jako strażak, przez szereg lat poprzedniej 
służby (w Rydze, Kijowie i Zwierzyńcu) odnosiłem 
sie z pewną nieufnością, a nawet niechęcią do gaśnic 
ręcznych, uznając dobry prąd wody, topór i bosak 
w tęgich, sprawnych rękach strażaka, za jedyne, nie- 
zawodne narzędzia de walki z pożarem, 

Jednak kilkoletnia praktyka w straży pożarnej 
Warszawskiej i 4-o letnia praca nad ochroną prze- 
ciwpożarową objektów wojskowych w Ministerstwie 
Spraw Wojskowych, przekonały mnie o dużem zna- 
czeniu gaśnic, statystyka bowiem i setki pożarów, 
ugaszonych w zarodku dzięki tym aparatom, wymow- 
nie świadczą o ich użyteczności. 

Nie wszystkie jednak gaśnice odpowiadają 
swemu przeznaczeniu: najwięcej dotychczas znane 
gaśnice okazały się zawodne, inne znów łatwo ulega- 
ją psuciu się i t. p. To też krytyczna, bezstronna oce- 
na jest tu niezbędna. 


t ece Z noe: 


Dla lepszej orjentacji Sz Druhów podaję tu 
plan, według którego przeprowadzony został szczegó- 
łowy opis budowy gaśnic, ich ocena i użytkowanie, 

L DWUTLENEK WĘGLA I JEGO WŁAŚCI- 
WOŚCI. Własność gaśnicza. Prężność, Chemiczna re- 
akcja. 

II. KWAS W GAŚNICY, Przewaga kwasu siar- 
kowego nad solnym, Zabezpieczenie gaszonych przed- 
miotów od szkodliwego działania kwasów. 

III. ZASADY OGÓLNE BUDOWY GAŚNIC. 
Typ gaśnicy pierwotnej, Gaśnica „Minimax“. Ogólna 
definicja gaśnicy. 

IV. ZABEZPIECZENIE GAŚNIC OD WY- 
PADKU, Mocna budowa zbiornika. Próba wodna. 
Ochrona przed rdzą i działaniem soli i kwasu. Zawór 
bezpieczeństwa, Korek bezpieczeństwa, 

V. RÓŻNE SYSTEMY GAŚNIC. A) Gaśnice 
działające przez reakcję chemiczną: „Ajax“, „Del- 
fin I”, „Rapid”, „Rekord” i „Pluvius“. B) Gaśnice 
działające gotowym dwutlenkiem węgla. C) Gaśnice 
proszkowe: gaśnice prymitywne; gaśnice ze zgęszczo- 
nym gazem. D) Gaśnice specjalne. 

VI. GAŚNICE PIANOWE. Właściwości pia- 
ny. Typy gaśnic pianowych: „Perkeo“. „Delfin II“, 
„Fureka', „Rekord” 


Vil, UGRUPOWANIE I PODZIAŁ GAŚNIC. 
Tablica, 
VIII. KRYTYCZNA OCENA GAŚNIC RECZ- 


NYCH, 1-sza grupa: „Minimax“, „Ajax“, „Delfin I". 
2-ga grupa. 3-cia grupa: proszkowe, 4-ta grupa gaśni- 
ce pianowe: „Perkeo”, „Delfin II", „Rekord“. 

IX. PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI. Nabijanie 


gaśnic. Rozmieszczanie gaśnic. Próbowanie gaśnic. 
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Przed wieloma laty już dążyli ludzie do wyna- 
lezienia pewnego automatu, jakiejś pompki niewiel- 
kiej, aparatu, któryby przy małym wysiłku dawał 
jaknajwiększy elekt gaśniczy, 

Budowano małe hydropulty, hydronetki, robio- 
no cały szereg prób t. zw. granatami, które po rozbi- 
ciu w ogniu wytwarzały gazy, duszące płomienie, By- 
ły nawet pomysły nadzwyczaj oryginalne jak beczka 
z wodą i wstawioną do niej petardą; beczka ta, zato- 
czona do środka płonącego budynku, po wybuchu pe- 
tardy, miała rzekomo skutecznie gasić otaczające pło- 
mienie, zlewając je wodą, rozbryzganą wybuchem na 
wsze strony. , 

Wszystkie te pomysły pozostawały przeważnie 
w sferze teorji, bardzo niewiele przyczyniając się do 
postępu w dziedzinie pożarnictwa. Dopiero zwrócenie 
uwagi przez niektórych wynalazców na pewne zjawi- 
ska chemiczne, a szczególnie na reakcję powstającą 
przy zetknięciu się płynów alkalicznych z kwasami = 
posunęło naprzód sprawę automatyzacji gaszenia 
ognia, 


DWUTLENEK WĘGLA I JEGO 
WŁAŚCIWOŚCI. 


Pamiętamy wszyscy z lat dziecinnych t. zw. pro- 
szki burzące, sprzedawane w aptece, kiedy to pod- 
czas upału urządzaliśmy sobie na poczekaniu wodę 
sodową. Były to: soda w proszku i t. zw, kwas cy- 
trynowy. Ciała owe, rozpuszczone oddzielnie w dwóch 
szklankach wody, a potem zmięszane ze sobą, wy- 
twarzają dużo gazu burzącego wodę, nadającego jej 
szczypiący, odświeżający smak, Gaz ten to dwutle- 
nek węgla (CO;), inaczej popularnie kwasem węgla- 
nym, lub naukowo bezwodnikiem kwasu węglanego 
zwany. Jest on główną podstąwą działania wszystkich 
prawie gaśnic. 


Dwutlenek węgla powstaje przy spalaniu węgla, 


w powietrzu lub przy temu podobnych zjawiskach, jak 
oddychanie, gnicie. Najłatwiej gaz ten otrzymuje się 
przez reakcję chemiczną przy działaniu: 

kwasu solnego na marmur (węglan wapna) 
siarczanego na ẹ„ 
A A „ rozczyn sody 
solnego na rozczyn sody 
saletrzanego na rozczyn sody 

„ szczawiowego na rozczyn sody 

Dwutlenek węgla jest to gaz bezbarwny, woni 
i smaku kwaśnego, ciężkości właściwej (względem 
powietrza) 1,53. ľa właściwość dwutlenku węgla, że 
jest on przeszło półtora raza cięższy od powietrza, 
daje się doskonale wykorzystać do celów gaśniczych, 
albowiem spływa on zawsze ku dołowi i warstwą swą 
otula płonący przedmiot, niedopuszczając doń powie- 
trza, wskutek czego, ogień, niepodsycany tlenem, du- 
si się i gaśnie, 

Woda, nasycona dwutlenkiem węgla, ma wła- 
sność gaśniczą znacznie powiększoną; przyczem przy 
zwykłem ciśnieniu atmosłerycznem (1 atmosfera = 
760 mm. słupa rtęci = 10,333 mtr. słupa wody) jedna 
objętość wody jest w stanie wchłonąć (rozpuścić) je- 
dną objętość dwutlenku węgla, a ilość pochłoniętego 
gazu rośnie wraz z podniesieniem się ciśnienia, Po- 
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nieważ w gaśnicy ręcznej ciśnienie to dochodzi za- 
zwyczaj do 7 — 9 atmosfer, przeto i ilość wchłonię- 
tego przez wodę dwutlenku węgła znacznie się zwię- 
ksza, a, co zatem idzie, i zdolność gaśnicza wody też 
się potęguje. 

Jeżeli woda jest nasycona dwutlenkiem węgla 
pod wyższem ciśnieniem, to przy usunięciu nadmiaru 
ciśnienia gaz ten uchodzi, wywołując pienienie się, 
musowanie, Obserwować to zjawisko daje się w źró- 
dłach naturalnych mineralnych, jak Selters, Narzan, 
Bilin i t. p., a również przy nalewaniu z syfonu wody 
sodowej, wina musującego, piwa, które się przy tem 
pieni; piana owa zawiera dwutlenek węgla. 

Gaz ter gromadzi się często w dużych ilościach 
w kopalniach, jaskiniach, piwnicach; z powodu znacz- 
nego ciężaru właściwego pozostaje przez dłuższy 
czas w dolnych warstwach, przeto pobyt w tych miej- 
scach dla istot żywych może być niebezpieczny a na- 
wet zabójczy, gdyż wdychany w większej ilości dwu- 
tlenek węgla powoduje szybkie uduszenie. 

My strażacy często się spotykamy z tym gazem 
podczas pożarów, szczególnie w suterenach i piwni- 
cach, gdzie wskutek palenia się dwutlenek węgla, 
jako produkt całkowitego spalenia, ściele się przy 
podłodze. Poznać obecność tego gazu można przez 
obniżenie lampy bezpieczeństwa Davy'ego"), której 
płomyk zaczyna się wtedy stopniowo zmniejszać 
i przygasać dla braku tlenu, W takich wypadkach 
strażak nie może się zniżać, ani pełzać, a tylko po- 
suwa się, trzymając głowę na takiej wysokości, na 
której lampka pali się najjaśniej, Najbezpieczniej je- 
dnak mieć na głowie hełm lub maskę przeciwdymo- 
wą, w której gąbka jest nasycona wodą wapienną; 
wapno bowiem ma tę własność, że szybko i skwapli- 
wie łączy się z dwutlenkiem węgla i, wchłaniając ten 
gaz z powietrza, wdychanego przez gąbkę, oczy- 
szcza je. 

Dzięki prężności dwutlenku węgla łatwo się on 
skrapla; przytem proces ten zaczyna się przy ściśnię- 
ciu gazu do 1/36 objętości, 

Zazwyczaj skroplony dwutlenek węgla prze- 
chowuje się w butlach stalowych pod ciśnieniem do 
60 atmosfer, Skroplony dwutlenek węgla, wytrysku- 
jąc w powietrze, pochłania z otaczającego środowi- 
ska dużo cieplika i to w takiej ilości, że zamraża po- 
zostałą część płynu (ciekłego gazu); ten w postaci 
ciała stałego, o wyglądzie jakby śniegu, używa się 
skutecznie w technice chłodniczej, gdyż, zmieszana 
z eterem, jest w stanie wytworzyć oziębienie do — 
SEC, 

W gaśnicy ręcznej również zaobserwować mo- 
żna niewielke oziębienie wody wskutek ulatniającego 
się częściowo dwutlenku węgla, który znajduje się 
początkowo w gaśnicy pod ciśnieniem 7 — 9 atmo- 
sfer; uchodząc z prądem wody w powietrze, gaz ten 
rozpręża się i pochłania również nieco cieplika. Ma 
to pewien dodatni wpływ na gaszenie, gdyż, im zim- 
niejszą wodę wprowadza się do ognia, ftem lepiej 
ochładza ona palący się przedmiot. 


1) Lampa Davy'ego jest to lampa olejna z kominkiem 
z siatki miedzianej, ta ostatnia, wchłaniając nadmiar gorąca 
chroni górnika od wybuchu gazów eksplodujących, znajdu- 
jących się często w kopalniach, a również zabezpiecza straża- 
ka od eksplozji pary benzyny, eteru i t. p. podczas pożaru 
składów z temi materjałami, 
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Bardzo ważną cechą dwutlenku węgla, dającą 
się doskonale w gaśnicy ręcznej zastosować, jest pręż- 
ność gazu i możność otrzymania go przez chemiczną 
reakcję. Dzięki temu właśnie zjawisku jesteśmy w sta- 
nie wywołać bez użycia jakiegokolwiek mechanizmu, 
silny prąd wody, a przytem wody o zwiększonej wła- 
sności gaśniczej, zawierającej oprócz gaszącego gazu 
również i sól. 

Przy reakcji chemicznej w gaśnicy tworzy się 
w wodzie sól zwykła kuchenna i sól glauberska. 
Pierwsza powstaje przy użyciu kwasu solnego na za- 
sadzie formuły: 


NaHCO, (soda) + HCI (kw. solny) = NaCl (sól 
kuchenna) + H,O (woda) + CO, (dwutlenek węgla). 

Druga (sól glauberska) powstaje przy użyciu 
kwasu siarkowego na zasadzie formuły: 

2 NaHCO, (soda) + H,SO, (kw. siar.) = 
Na,SO, (sól glaub.) + 2 H,O (woda) + 2CO, (dwu- 
tlenek węgla). 

Sól, znajdująca się w prądzie wodnym gaśnicy, 
po wyparowaniu od gorąca wody, osadza się na ga- 
szonym przedmiocie i pokrywa go nieraz szklistą po- 
włoką, utrudniającą również dostęp tlenu. 


(d. c. n.) 


GVG————— 


Główny Związek Straży Pożarnych. 


Obrona przeciwpożarowa na kolejach. 


Główny Związek Straży Pożarnych Rz. P. w ro- 
ku 1923-im prowadził energiczną pracę nad podniesie- 
niem stanu bezpieczeństwa przeciwpożarowego na ca- 
łym obszarze Państwa przy współudziale Związków 
Wojewódzkich, Przystąpił też Związek w roku spra- 
wozdawczym do pracy w zakresie pożarnictwa na te- 
renie Polskich Kolei Państwowych w porozumieniu 
z odnośnemi Dyrekcjami. 

Lustracje przeprowadzone przez związkowych 
instruktorów pożarniczych wykazały jeszcze duże bra- 
ki w wyszkoleniu personelu kolejowego, jak również 
w stanie narzędzi i pomieszczeń na nie. Cały szereg 
stacyj nie posiada remiz na tabor pożarniczy, a w wie- 
lu są braki w zaopatrzeniu w narzędzia pożarne, przy- 
czem nie wszędzie jeszcze narzędzia te są doprowa- 
dzone do stanu używalności. Personel stacyjny, szcze- 
gólnie na stacjach małych, nie jest jeszcze należycie 
obznajmiony z użyciem narzędzi i z zachowaniem się 
w czasie pożaru. Musimy jednak stwierdzić z zadowo- 
leniem, że stan ten w porównaniu z rokiem ubiegłym 
znacznie się polepszył, 

Główny Związek Straży*Pożarnych w roku 1923 
przeprowadził niżej wyszczególnione prace: 

Wzięto udział w komisji ministerjalnej do zba- 
dania bezpieczeństwa przeciwpożarowego warsztatów 
kolejowych w Pruszkowie, oraz Komisji, przyjmującej 
sikawki dla Dyrekcji Warszawskiej w fabryce firmy 
Br. Malinowscy we Lwowie. 

Przeprowadzono kursy pożarnicze dla delegatów 
drużyn pożarnych kolejowych: 5-dniowy w Wilnie 
przy udziale 31 słuchaczy, 6-dniowy w Wołkowysku 
przy udziale 23 słuchaczy, 5-dniowy w Białymstoku 
przy udziale 29 słuchaczy, 8-dniowy w Brześciu nad 
Bugiem przy udziale 24 słuchaczy, W kursach pożar- 
niczych, zorganizowanych na terenie Wielkopolskiego 
Związku Straży Pożarnych, wzięło udział 48-iu słu- 
chaczy z pośród drużyn kolejowych. 

Dokonano około 80-ciu lustracyj stacyj kolejo- 
wych, magazynów, warsztatów i t p. w obecności de- 
legatów odnośnych Dyrekcyj kolejowych, którym by- 
ty komunikowane wskazówki co do koniecznych zarzą- 
dzeń w celu zabezpieczenia poszczególnych objektów 
od pożaru. Lustracje takie odbyły się: w Poznaniu, 
Gnieźnie, Mogilnie, Nowym Tomyślu, Zbąszyniu, Koź- 
minie, Krotoszynie, Jarocinie, Środzie, Szamotułach, 
Kruświcy, Strzelnie, Obornikach, Śremie, Ostrzeszo- 


wie, Kępnie, Rokietnicy, Wągrowcu, Chodzieży, Mię- 
dzychodzie, Grodzisku, Głównie (Dyrekcja Poznań- 
ska), Ożarowie, Płochocinie, Błoniu, Teresinie, Socha- 
czewie, Żylinie, Bednarach, Łowiczu, Domaniewicach, 
Głównie, Strykowie, Zgierzu, Łodzi kaliskiej, Pabjani- 
cach, Łasku, Zduńskiej Woli, Sieradzu, Sędzicach, Ra- 
dliczycach, Błaszkach, Opatówku, Kaliszu, Nieboro- 
wie, Jackowicach, Pilawie, Mrozach, Wawrze, Otwoc- 
ku, Falenicy (Dyrekcja Warszawska), w Wilnie, Woł- 
kowysku, Białymstoku, Baranowiczach, Brześciu nad 
Bugiem i innych (Dyrekcja Wileńska); w Lublinie, Pu- 
a> Końskich, Olkuszu i innych (Dyrekcja Radom- 
ska). 

Lustracje były przeważnie łączone z przeszko- 
leniem personelu lub próbnemi alarmami. W Dyrekcji 
Poznańskiej przeprowadzono szereg próbnych alar- 
mów straży miejskich, podczas których zaznajamiano 
straże z zabudowaniami stacyjnemi oraz przeprowa- 
dzano próby ratunku stacyj, Szczegółowe sprawozda- 
nia z wyżej wmienionych lustracyj, wraz z projektami 
koniecznych ulepszeń, zostały zakomunikowane od- 
nośnym Dyrekcjom, 

W chwili obecnej najpilniejszemi sprawami, zda- 
niem Związku, są: 

1) Zaopatęzenie szeregu stacyj w odpowiednie 
narzędzia pożarne, 

2) Zaopatrzenie stacyj, nie posiadających od- 
powiednich pomieszczeń na narzędzia pożarne, w spe- 
cjalne remizy, względnie nakazanie opróżnienia rze- 
czonych tam, gdzie zostały one użyte na inne cele (na 
całym szeregu stacyj przedwojenne remizy zamieniono 
na magazyny). 

3) Dalsze intensywne prowadzenie prac lustra- 
cyjnych, połączonych z przeszkolenigm personelu ko- 
lejowego, 

4) Dalsze prowadzenie kursów pożarniczych 
kolejowych oraz udział dyrekcyjnych referentów do 
spraw pożarnictwa, nie posiadających wyszkolenia po- 
żarniczego, w kursach instruktorskich Głównego 
Związku, 

5) Wydanie instrukcji o obchodzeniu się z na- 
rzędziami (sikawkami i gaśnicami) i technice gaszenia 
pożarów, której projekt Związek gotów jest opra- 
cować. 

6) Zaopatrzenie wszystkich pociągów w mini- 
malną chociaż ilość gaśnic i przeprowadzanie rewizji 
rzeczonych w pociągach, które są w nie zaopatrzone. 
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Sprawozdanie za rok 1923-ci. 


Wmyśl uchwały, zapadłej na ostatniem posie- 
dzeniu Rady Naczelnej w dniu 8-ym grudnia r. ub. 
o konieczności sporządzenia szczegółowego sprawo- 
zdania za ostatni okres roczny (1923) i przesłania 
tych materjałów Zarządowi Głównego Związku przed 
dniem 15 stycznia 1924 r. celem ich usystematyzowa- 
nia i ogłoszenia drukiem, Zarząd Głównego Związku 
wystosował do Władz poszczególnych związków okól- 
nikowe pismo następującej treści. 

Ponieważ materjały poszczególnych Związków, 
oprócz treści sprawozdawczo-opisowej winny zawie- 
rać również dane liczbowe, wymagające ogólnego, dla 
całej Rzeczypospolitej, zestawienia sumarycznego, za- 
łączono szemat do wypełnienia,—jak również proszo- 
no, niezależnie od szematu, nadesłać odpowiedzi na 
punkty względnie pytania szemat ten poprzedzające. 

Pytania dotyczące wyłącznie okresu sprawo- 
zdawczego (1923 r.) są następujące: 

1) Nazwa, siedziba, rok i data założenia Związ- 
ku. 2) Data przystąpienia do Głównego Związku. 
3) Teren działania Związku z podaniem województw 
i powiatów. 4) Podział Związków na okręgi (o ile 
istnieją) z wyszczególnieniem powiatów do okręgów 
należących. 5) Obecny skład osobowy Zarządu Związ- 
ku i Rady Wojewódzkiej, względnie Wydziału i Rady 
Zawiadowczej. 6) Skład osobowy Zarządów Okręgo- 
wych, 7) Skład osobowy biura Związku. 8) Ilość odby- 
tych prawomocnych posiedzeń Władz Związkowych 
w ciągu roku sprawozdawczego. 9) Ogólna ilość (w/g 
dziennika podawczego) załatwionej korespondencji. 
10) Ilość i liczebność zjazdów większych (ich miejsca 
i daty), odbytych na terenach działalności Związku. 
11) Takież same dane jak w punkcie 10-ym, lecz do- 
tyczące zlotów względnie popisów ćwiczebnych. 12) 
Ilość przeprowadzonych kursów pożarnictwa z u- 
względnieniem: a) okresów trwania, b) dat i miejsco- 
wości, c) liczby uczestników, d) ilości wydanych świa- 
dectw, e) nazwisk kierowników. 13) Kursy pożarni- 
ctwa w szkolnictwie zawodowem w/g: a) ogólnej ilo- 
ści godzin, b) ilości słuchaczy, c) okresów trwania, d) 
nazwy poszczególnych szkół, e) nazwisk  kierowni- 
ków (kursów). 14) Ilość zlustrowanych w ciągu roku 
straży pożarnych przez siły instruktorskie Związku. 
15) Wykaz przyznanych odznaczeń (wydanych przez 
Związek, względnie przedstawionych do decyzji Rady 
Naczelnej Gł Zw, 16) Ilość nowopowstałych ochotni- 
czych straży pożarnych przy współudziale Związku. 
17) Dokładny spis straży, należących do Związku. 
18) Ilość, nazwa, siedziba, data założenia i stopień 
wytwórczości fabryk narzędzi ogniowych na terenie 
Związku, — względnie mniejszych wytwórni, lub też 
składnic, 19) Ilość prenumerowanych egzemplarzy 
Przeglądu Pożarniczego, względnie Przewodnika Ubez- 
pieczeniowego na terenie Związku, (Materjałów tych 
dostarczą Głów. Związkowi administracje Przeglądu 
i Przewodnika). 20) Ilość straży należących do Kasy 
Strażackiej, (Jej charakter, zasoby i stan finansowy). 
21) Czy straże Związkowe wprowadziły już przepisa- 
ne regulaminem Gł, Zw. Str, Poż. R, P. umunduro- 
wanie. — Jeżeli nie wszystkie, to należy określić sto- 
sunek procentowy, — 22) Spis inwentarza Związku 
(w zarysie). 23) Księgozbiór Związku (ilość skatalo- 
gowanych wydawnictw). 24) Wydawnictwa Związku. 
25) Ogólne sprawozdanie rachunkowe we wpływach 


i wydatkach. 26) Wysokość składki 
i jej rodzaj, 

P.S. Do punktu 17-go. Do załącznika dodać 
kałkową (może być na zwykłej woskowanej lub nie 
bibułce) mapkę odręczną rozmieszczenia straży na 
terenie Związku, W tym celu dla ujednolicenia pracy 
i możności następnie sporządzenia w jednej i tej sa- 
mej skali przez biuro Głównego Związku ogólnej ma- 
py rozmieszczenia straży w całem Państwie, zaleca 
się jako warunek nieodzowny przy wykonaniu tej pra- 
cy zdjęcie tej mapki kalkowej (oczywiście w grani- 
cach terenu Związku) z „Wielkiej mapy Rzeczypospo- 
litej Polskiej w podziale 1: 750.000 opracowanej 
przez B. Połonieckiego i wydanej we Lwowie. — Je- 
dynie dla terenów o wyjątkowo gęstej sieci straży 
pożarnych (Śląsk Cieszyński, Górny, Zagłębie Dąbrow- 
skie) dopuszczalne jest sporządzenie kopji kalkowej 
z mapy innej o większej skali, Miasta lub poszczegól- 
ne miejscowości, posiadające więcej niż jedną straż 
(zawodowa, fabryczna, ochotnicza), należy oznaczyć 
dwoma, trzema obwódkami, jedna drugą opasującemi, 
Obwódka pierwsza nie może być większa nad drukowa- 
ne „o'”, Zasadniczo na kopji kalkowej musi być podana 
obok obwódki (krążka) i nazwa straży bardzo dro- 
bnem pismem, Wyjątek stanowić mogą poszczególne 
tereny powiatowe, wyposażone w znaczną ilość straży, 
(naprzykład ponad 20); na tych terenach wystarczy 
punkty właściwe zaznaczyć obwódkami, bez podania 
obok nazwy straży, —Mapę Połonieckiego, o ile się nie 
znajduje w biurze danego Związku, łatwo jest wypo- 
życzyć w każdym urzędzie, 


członkowskiej 


Znaki i odznaczenia. 


Na ostatniem posiedzeniu Rady Naczelnej Głów- 
nego Związku w dniu 8/XII r. ub. zapadła uchwała 
o tem, że wydane dotychczas przez poszczególne 
Związki znaki i odznaczenia winny być zastąpione na 
przyszłość przez znaki i odznaczenia ustanowione 
i przyznawane przez Radę Naczelną Głównego Związ- 
ku z pozostawieniem poszczególnym Związkom (patrz 
regulamin znaki i odznaczenia—Przegląd Pożarniczy 


Nr. 2 z roku 1923-go, str. 43) odpowiedniej kompe- 


tencji stosowanie do rodzaju i stopnia odznaczeń, 

Jednocześnie prezydjum Głównego Związku wy- 
jaśnia, że uzyskane i noszone przez poszczególnych 
strażaków osobiste odznaczenia (za dzielność i od- 
wagę, za ratowanie ginących) z emblematami — godła- 
mi państwowymi mocarstw zaborczych nie mogą i nie 
powinny być noszone przez członków straży, należą- 
cych do Głównego Związku Straży Pożarnych Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, 

Natomiast odznaczenia takie na każdorazowe 
umotywowane przedstawienie władz poszczególnych 
Związków mogą być zamieniane przez Radę Naczel- 
ną na odznaczenia obecnie obowiązujące, 

Przy tej sposobności prezydjum Głównego 
Związku uprasza władze poszczególnych Związków 


o terminowe nadsyłanie wniosków w sprawie odzna- 


czeń poszczególnych członków straży: a) za długolet- 
nią nieskazitelną służbę, b) za osobistą dzielność 
i odwagę, c) za ratowanie ginących. Terminowe udzie- 
lanie korporacyjnych odznaczeń będzie nietylko na- 
leżytą oceną czynów wybitniejszych członków straży, 
lecz jednocześnie zachętą dla innych do gorliwej dzia- 
łalności na polu pożarnictwa ojczystego. 
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W SPRAWIE OBRONY PRZECIWPOŻAROWEJ]. 


Do pp. przewodniczących Wydziałów Powiato- 
wych w b. Kongresówce rozesłał Zarząd Główny 
Związku Florjańskiego pismo okólnikowe tej treści: 

Klęska ogniowa w postaci pożarów masowych, 
nawiedzająca nasze wsie i miasteczka, pozbawia co- 
rocznie na obszarze każdego z powiatów setki miesz- 
kańców dachu nad głową, niweczy pracę i dobytek 
ludzki, podważając ogólny dobrobyt społeczeństwa. 
Zwalczanie klęski ogniowej polega nietyle na racjonal- 
nem budownictwie (które da się osiągnąć pracą jeszcze 
paru pokoleń), ile na skutecznej doraźnej pomocy ra- 
tunkowej, spoczywającej na barkach ochotniczych stra- 
ży pożarnych, 

Samorząd powiatowy i gminny, roztaczający 
opiekę nad dobrobytem ludności, włączać powinien do 
swych zadań i obowiązków również i troskę w zakre- 
sie obrony przeciwpożarowej na terenie powiatu 
względnie gminy. Ilość ochotniczych straży pożarnych 
w Polsce, a zwłaszcza w byłej Kongresówce i na Kre- 
sach, jest niedostateczna, a wiele z tych organizacyj 
obywatelskich, pełniących służbę publiczną, walczyć 
musi w dobie obecnej, będąc pozostawione wyłącznie 
siłom własnym, z dużemi trudnościami finansowemi 
przy kompletowaniu narzędzi ogniowych, naprawie 
uszkodzeń, budowie remiz i t. p. Współobywatełe, 
uszeregowani w karne zastępy pod sztandarami ochot- 
niczych straży pożarnych, jako jednostki uspołecznio- 
ne, nie uchylają się z dobrej własnej woli od spełniania 
ciężarów służby ratowniczej, nie szczędząc na poży- 
tek miejscowego ogółu sił własnych, zdrowia i czasu. 

To też w społeczeństwach gospodarczo uświado- 
mionych ochotnicze straże pożarne wspierane są mo- 
ralnie i materjalnie nie tylko przez ogół miejscowy, 
lecz przedewszystkiem przez władze samorządowe, 
mające sobie za obowiązek czuwania nad potrzebami 
kulturalnemi łudności, 

Udzielanie więc przez nasze samorządy pomocy 
finansowej wysoce pożytecznym organizacjom, jakie- 
mi są ochotnicze straże pożarne, powinno wchodzić 
w program bezpośredniej działalności organów komu- 
nalnych, 

Związek Florjański, jednoczący w całość korpo- 
racyjną 1300 organizacyj strażackich, czuwa nad ich 
sprawnością zawodową, współdziała w zakładaniu no- 
wych placówek, dzieli się swoją współinicjatywą z or- 
ganami samorządowemi, chętnie deleguje swych in- 
struktorów na życzenie władz komunalnych do lustra- 
cji, względnie przeszkolenia drużyn pożarnych, a w ten 
sposób przyczynia się do spotęgowania obrony prze- 
ciwpożarowej w Polsce. 

Poszczególne jednak samorządy gminne nie 
wszystkie zdają sobie sprawę ze swych obowiązków 
w zakresie akcji przeciwpożarowej, pozostawiając ist- 
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niejące na ich terenach straże pożarne siłom własnym, 
a częstokroć wręcz cdmawiając nawet pomocy mater- 
jalnej, 

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych przez swój 
Departament Samorządowy już przed trzema laty 
(okólnik Nr. S. z. 1550 z dn. 20 sierpnia 1921 r. za- 
leciło władzom samorządowym baczniejszą troskę 
w dziedzinie akcji przeciwpożarowej, uprawniając 
jednocześnie Wydziały Powiatowe do wstawiania 
w budżetach gminnych (przy ich zatwierdzaniu) odpo- 
wiednich kwot na subwencje dla miejscowych straży 
pożarnych. W wyniku uzgodnionych dążeń naszego 
Związku z zadaniami samorządów w zakresie walki 
przeciwogniowej, niektóre sejmiki nawiązały już trwa- 
łą łączność z pracami Związku, przyczem chętnie usta- 
nowiły u siebie etaty na utrzymywanie instruktorów 
dla straży. Do tych sejmików należą: Pińczowski, Ję- 
drzejowski, Miechowski, Opatowski, Radomski, Kozie- 
nicki, Sandomierski, Płocki, Mławski, Przasnyski, 
Włocławski, Nieszawski, Będziński i Iłżecki. 

Działalność instruktorów zarówno Związku, jako 
też będących na etatach sejmików, przyniosła w ciągu 
paru lat ubiegłych b. korzystne wyniki: dawne straże 
ochotnicze zostały przeszkolone i usprawnione, nadto 
powołano do życia na terenie Związku w okresie ubie- 
głym około 500 nowozorganizowanych placówek oby- 
watelskich — straży ochotniczych. 

Odezwę niniejszą polecamy przedewszystkiem 
uwadze tych sejmików, które dotychczas — mimo obo- 
wiązku kulturalnego na nich ciążącego — nie zainte- 
resowały się jeszcze stanem obrony przeciwpożarowej 
w powiecie, 

W tych sejmikach roztoczenie opieki nad zada- 
niami gmin w zakresie obrony przeciwpożarowej staje 
się rzeczą niezmiernie pilną. 

Budżety gminne na początku roku bieżącego są 
już w opracowaniu, a przeto wstawienie w nich odpo- 
wiednich kwot na zasiłki dla straży ochotniczych 
z przejęciem nadto przez sejmik kosztów utrzymania 
instruktora łącznego bodaj na 2 — 3 powiaty (w po- 
rozumieniu z sąsiedniemi) stanowiłoby ważny krok 
udoskonalenia obrony przeciwpożarowej w powiecie, 

W wyjątkowych razach, gdy sejmik nie ustano- 
wi etatu na instruktora własnego, Zarząd Związku 
chętnie (choć wszystkim zapotrzebowaniom sprostać 
nie zdoła) będzie mógł na teren danego sejmiku wy- 
delegować na okres paru tygodni swego instruktora za 
zwrotem kosztów pensji i dyjet. 


By ożywić działalność ochotniczych straży po- 
żarnych, a jednocześnie pobudzić miejscowe społe- 
czeństwo do zakładania nowych drużyn strażackich, 
wielce pożądane byłoby z wiosną bieżącego roku 
urządzić pod egidą sejmiku, a przy współudziale Związ- 
ku, tygodniowe, na terenie sejmiku, kursy pożarnicze 
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w celu doszkolenia kierowników drużyn istniejących, 
a przysposobienia jednocześnie sił nowych dla mają- 
cych powstać straży. 

Inicjatywa Pana Przewodniczącego Sejmiku, ja- 
ko wyposażonego w autorytet władzy państwowej, by- 
łaby dla gmin wielce wiążąca zarówno w kierunku: 

a) wstawienia do budżetów gminnych poważ- 
niejszych kwot na subsydja dla miejscowych 
straży pożarnych, 

b) ustanowienia bądź własnego, bądź utrzymy- 
wanego łącznie z 2—3 powiatami sąsiednie- 
mi, instruktora do spraw obrony przeciwpo- 
żarowej, 

c) wstawienia w budżecie Wydziału Powiato- 
wego subwencji (250 złotych pol.) na utrzy- 
manie przez Związek Florjański (przy cen- 
trali swej w Warszawie) instruktorów ob- 
jazdowych, 

d) zorganizowanie w porozumieniu ze Związ- 
kiem na wiosnę roku bież. tygodniowych 
kursów obrony przeciwpożarowej, 

e) zalecenie gminom w powiecie obowiązkowe- 
go prenumerowania wydawanego przez 
Związek Przeglądu Pożarniczego, popular- 
nie prowadzonego pisma, zawierającego 
wszystkie wiadomości i materjały odnośnie 
zakładania i organizowania ochotniczych 
straży pożarnych. 

Numer okazowy. Przeglądu Pożarniczego na ży- 
czenie Sejmiku zostanie wysłany bezpłatnie. Pewna 
liczba sejmików, współdziałających Związkowi w po- 
pularyzacji zadań obrony przeciwpożarowej, prenunie- 
ruje Przegląd Pożarniczy dla gmin kosztem własnym, 
bądź też wydała odpowiednie zlecenie od siebie urzę- 
dom gminnym. Takiego życzliwego współdziałania do- 
znaliśmy od wielu sejmików, które w roku ubiegłym 
(1923) z budżetów swych przyznały poważniejsze sub- 
wencje dla Centrali Związku w Warszawie, umożliwia- 
jąc tą drogą utrzymanie instruktorów i odbywanie 
przez nich delegacji do poszczególnych powiatów, 
celem krzewienia pracy organizacyjno - kulturalnej, 
jaką Związek prowadzi, 

Wydziałom tych sejmików, a mianowicie: 

Będzińskiego, Bielskiego, Białostockiego, Bial- 
skiego, Błońskiego, Buskiego, Chełmskiego, Często- 
chowskiego, Gostyńskiego,  Jędrzejowskiego, Ka- 
liskiego, Konińskiego, Koneckiego, Kutnowskiego, 
Lipnowskiego, Łęczyckiego, Łódzkiego, Łowickie- 
go, Makowskiego, Wysoko-Mazowieckiego, Mławskie- 
go, Opatowskiego, Ostrołęckiego, Ostrowskiego, Piń- 
czowskiego, Pułtuskiego, Radomskiego, Radomskow- 
skiego , Sandomierskiego, Sieradzkiego, Sierpeckiego, 
Słupeckiego, Tureckiego i Warszawskiego, — składa- 
my na piśmie wyrazy obywatelskiego uznania i podzię- 
ki za światłe zrozumienie naszych zadań i celów. Sej- 
miki wyszczególnione, nie wątpimy, nie odmówią nam 
i w roku bieżącym subwencji, przykładem swym za- 
chęcając inne Wydziały Powiatowe, 

Oczekując kilku słów przychylnej odpowiedzi 
Pana Przewodniczącego, przeświadczeni jesteśmy, iż 
Związek nasz, powołany do życia celem krzewienia 
w społeczeństwie samopomocy obywatelskiej, dozna 
ze strony sejmiku zrozumienia należytego dla swych 
zadań i celów. Chętnie służąc sejmikowi wszelką po- 
mocą fachową w sprawach obrony przeciwpożarowej, 
z całą życzliwością i gotowością do współdziałania po- 


witamy współinicjatywę sejmiku w dziedzinie tak waż- 
nej dla ogółu miejscowego sprawy, jaką jest walka 
z klęską ogniową, rujnującą podwaliny ustroju gospo- 
darczego szerokich mas ludności. 

Z poważaniem 


Prezes Zarządu (—) B. Chomicz. 
Naczelnik Biura (—) B. Pachelski. 


OKÓLNIK W SPRAWIE SKŁADKI DO DRUHÓW 
NACZELNIKÓW STRAŻY. 


Zgodnie z uchwałą Głównego Zarządu Związku 
Florjańskiego z dnia 26-go listopada r, b. (patrz Prze- 
śląd Pożarniczy Nr, 21/22) składka członkowska na rok 
1924 ustalona została na 1 zł. p. od członka pojedyń- 
czego, rzeczywistego i 10 groszy dla członków czyn- 
nych (należących przez straż zbiorowo). Złoty polski 
w relacji równej frankowi szwajcarskiemu. 

Bieżąca działalność Związku, a zwłaszcza 
utrzymanie licznych sił instruktorskich, nieodzow- 
nych dla zawodowej obsługi straży związkowych 
(lustracje, zjazdy, kursy, popisy, organizacja nowych 
straży) pociąga za sobą w dobie obecnej drożyzny 
koszty znaczniejsze, które mogą być pokryte jedy- 
nie przez cały zespół naszej korporacji. Oprócz sił 
instruktorskich, pozostających pod fachowem kierow- 
nictwem naczelnika biura, niezbędne są (dla zała- 
twienia licznie napływającej korespondencji i rozdro- 
bnionej przy wielkiej liczbie członków rachunkowo- 
ści) pomocnicze siły biurowe. Nadto Związek ponosi 
wydatki na różnego rodzaju wydawnictwa fachowe 
i zasilanie Przeglądu Pożarniczego. 

Ułożenie budżetu na początku roku, czyli opra- 
cowanie planu działalności całorocznej zależnie od 
oczekiwanych wpływów już teraz na progu nowego 
roku wymaga ustalenia wysokości tych wpływów, od 
nich bowiem zależeć będzie owocność naszych za- 
mierzeń, 

Mimo znacznego powodzenia „Tygodnia Stra- 
żackiego' osiągnięte z tego źródła wpływy nie będą 
mogły w całym zakresie zaspokoić potrzeb Związku, 
a przeto rubryka składek członkowskich, wzorem lat 
ubiegłych stanowić powinna poważniejszą pozycję 
wpływów na rzecz naszego Związku. 

Do Druha Naczelnika straży, jako najwyższego 
szarżą wśród członków czynnych, zwraca się Zarząd 
Związku z apelem i nakazem o możliwie natychmias- 
towe pobranie przypadającej Związkowi składki 
członkowskiej od wszystkich członków straży (czyn- 
nych i rzeczywistych) i bezzwłoczne przekazanie 
Związkowi przed dniem 30-ym stycznia 1924 r. na 
konto w Poczt, Kasie Oszczędności Nr. 234, 

Za dokładne oraz szybkie i obywatelskie załat- 
wienie powyższego zarządzenia wkładamy na Dru- 
ha naczelnika obowiązek korporacyjny i odpowie- 
dzialność moralną, Wszelkie zaniedbanie tej sprawy 
i opieszałość w jej wykonaniu poczytywać będziemy 
za brak energji i życzliwości dla swej Macierzy, 


Cześć. 
Prezes Zarządu (—) B. Chomicz. 
Naczelnik Biura (—) B. Pachelski. 
Ps. Czynnych członków straży związkowych 


obowiązuje noszenie na mundurze znaku korporacyj- 
nego, raczą przeto Druhowie Naczelnicy dopilnować 
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wykonania tego przepisu, jako też przestrzegać, iżby 
znak związkowy nie był noszony przez umundurowa- 
nych członków, nienależących do Związku, względnie 
opłacających składkę ze znacznem opóźnieniem. 


TYDZIEŃ STRAŻACKI. 
SPOŁECZEŃSTWO STRAŻAKOWI! 


Zarząd Główny Związku Florjańskiego w koń- 
cu r, ub. i w pierwszych dniach stycznia r, b. rozesłał 
do tych związkowych straży pożarnych, które nie na- 
desłały wiadomości o zbiórce-kweście pismo tej 
treści. 

„W myśl zarządzenia Związku (patrz instrukcje 
i wskazówki w Nr. Nr. 16/17 i 18-ym Przeglądu Po- 
żarniczego) na listopad r. bież. wyznhczona została 
pod hasłem „Społeczeństwo — Strażakowi” powszech- 
na zbiórka-kwesta na rzecz potrzeb strażactwa pol- 
skiego, 

Większość związkowych straży pożarnych, na- 
cechowana uspołecznieniem i wysokiem poczuciem 
obowiązku korporacyjnego względem Swej Macierzy, 
chętnie — przez ścisłe wykonanie udzielonego zale- 
cenia — zastosowała się do powyższego zarządzenia, 
a nadesłane naszemu Zarządowi sprawozdania i prze- 
kazane ze zbiórki fundusze są wyrazem solidarności 
zawodowej, w myśl przyświecającego naszej organi- 
zacji hasła „W jedności siła”, 

Ponieważ Straż Druhów, mimo otrzymania prze- 
słanych przez Związek materjałów (odezwy instruk- 
cyjnej, plakatów, jednodniówek, list składkowych), 
dotychczas nie MAE ar E ich odbioru, ani też przy- 
słała Zarządowi Związku sprawozdania, oczekujemy 
wyjaśniającego pisma o przyczynach tego opóźnienia”. 

kY 9 że 

W związku z okólnikiem powyższym biuro 
Związku Florjańskiego z konieczności musiało odro- 
czyć ogłoszenie sprawozdania z przeprowadzonej 
zbiórki, pragnąc sporządzić je w sposób możliwie wy- 
czerpujący, 

Zarząd Związku, oczekując rychłego nadesłania 
sprawozdań przez resztę straży, poda ogólne zesta- 
wienie sprawozdania ze zbiórki w lutowym numerze 
Przeglądu Pożarniczego w przeświadczeniu, iż do tej 
daty wszystkie straże zbiórkę taką przeprowadzą 
i sprawozdania nadeślą. Z braku takich sprawozdań 
Zarząd Związku będzie uważał datę dnia 5-go lutego 
r. b. za ostateczny termin nadesłania przez straże 
sprawozdania i po tej dacie w ogólnem sprawozdaniu 
pomieści wszystkie straże, które zbiórkę uskutecz- 
niły, podając następnie wzmianki sprawozdawcze 
o strażach, nadsyłających sprawozdania po dacie 5-go 
lutego. 


Fundacja Schronisk 
im. Bolesława Chomicza. 


W dniu 16-ym kwietnia r. ub. (1923-go) p. Bolesław Cho- 
micz, prezes Zarządu Głównego Związku Straży Pożarnych, świę- 
cił, jako ówczesny jeszcze prezes Zarządu Polskiej Dyrekcji 
Ubezpieczeń Wzajemnych, jubileusz 20-letniej pracy społecznej 
i ubezpieczeniowej, o czem pisaliśmy w Nr. 7-ym Przeglądu 
Pożarniczego z roku 1923-go (na str. 108), wzmiankując jedno- 
cześnie, że Rada Nadzorcza Polsk. Dyr. Ub. Wzaj. postanowiła 
zakupić w jednym z uzdrowisk schronisko Jego imienia i prze- 
znaczyć je dla urzędników instytucji i ich rodzin. 

Rada Nadzorcza Polskiej Dyr. Ub. Wzaj. wychodziła bo- 
wiem ze słusznego założenia, że zasługi jednostek na polu pracy 
publicznej najmocniej utrwala czyn, spełniony ku ich pamięci. 
Chciała zarazem Rada Nadzorcza instytucji dać widomy wyraz 
uznania dła pełnej inicjatywy i niezmordowanej działalności 
p. Bolesława Chomicza podczas Jego pracy na stanowisku pre- 
zesa Zarządu nad ukształtowaniem w Państwie idei ubezpieczeń 
społecznych. 

Po tej uchwale już w dniu 14-ym maja r. ub. powołany 
został tymczasowy zarząd fundacji w osobach pp.: dr. Z. To- 
karskiego — jako delegata Rady Nadzorczej, dyr. Stoińskiego, 
dyr. Lipskiego, insp. Albrychta i dyr. Gruszczyńskiego — jako 
delegatów zarządu instytucji i pracowników. Zarząd tymczasowy 
zajął się opracowaniem słatutu fundacji, który w następstwie 
został przyjęty przez Radę Nadzorczą instytucji, oraz, jak się 
obecnie dowiadujemy, zakupił po dłuższych pertraktacjach i na 
dogodnych warunkach willę „Orla” w Zakopanem za łączne 
fundusze Fundacji Schronisk oraz Polskiej Dyr. Ubezp. Wzaj., 
a formalnie dla Pol. Dyr. Ub. Wzaj. 

Zakupiona willa jednopiętrowa, będąca w stanie dobrym, 
znajduje się w Zakopanem przy ul. Kościeliskiej, w ogrodzie 
z pięknym widokiem; posiada pokoje duże w ogólnej liczbie 
15-tu, w większości z oszklonemi werendami. Urządzenia go- 
spodarcze, znajdujące się w oddzielnym budynku, nadają schro- 
nisku dogodne warunki. 

W ten sposób pracownicy Polsk. Dyr. Ub. Wzaj. zyskali 
możność prowadzenia kuracji oraz należytego wypoczynku 
w czasie urlopu. Obszernie zakreślony statut „Fundacji Schronisk 
im, Bolesława Chomicza'”, przewidujący budowę, nabywanie lub 
wynajmowanie schronisk w wybitnie zdrowotnych miejscowoś- 
ciach Rzeczypospolitej, będzie niewątpliwie podstawą dalszych 
wysiłków w tym kierunku, spełniając zasadnicze założenie — 
uczczenie zasług, położonych na niwie pracy społecznej i ubez- 
pieczeniowej przez p. Bolesława Chomicza. Sp. 
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Jeżeli wysiłków naszych, Druhowie, nie poprzecie i nie pospieszycie niezwłocznie z nades- 
łaniem zgóry przedpłaty za pewien chociażby okres czasu, to jedyne Wasze czasopismo stra- 
żackie zmuszone będzie przerwać swą działalność. 

Że jednakże wywiążecie się sumiennie i rychło ze swego obowiązku i umożliwicie nam 
jaknajdokładniejsze spełnienie zadań — głęboko w to wierzymy. 
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STRAŻ POŻARNA W HOŁOWIENKACH (gm, Sabń pow. 
Sokołowski. W Nr. 2238 Gazety Świątecznej z dnia 3-go 
grundnia 1923 r. znaleźliśmy korespondencję poniższą, która 
nas zaciekawiła i przeto pozwalamy sobie na tem miejscu ją 
przedrukować . 

Możemy pochwalić się w Gazecie, że mamy we wsi straż 
pożarną ochotniczą, Nazywa się ona strażą gminy Sabń, pod- 
czas bowiem wojny utworzyła się z młodzieży z całej gminy (ze 
wszystkich wsi), Ale strażakom brakło chęci do wspólnej pracy. 
Na zbiórki i ćwiczenia gromadzili się opieszale, aż zczasem 
całkiem przestali uczęszczać. 

Tymczasem w Hołowienkach zapisywało się coraz wię- 
cej ochotników do tej straży i w końcu utworzyły się w naszej 
wsi trzy oddziały w liczbie 30-tu strażaków, Wybudowaliśmy 
we wsi remizę, czyli szopę do przechowywania narzędzi po- 
żarnych, Mamy sikawkę, 4 beczki, hydrofor do nalewania be- 
czek, kilka bosaków, tłumic, drabin, 8 toporków; umundurowa- 
nie mamy wszyscy. Naczelnikiem straży jest p. Józef Żółkowski, 
właściciel majątku Grodziska, pomocnikiem syn jego, Roman. 
Naczelnik nasz nietylko nie żałuje osobistego trudu i zabiegów 
około straży, ale utworzył u siebie w majątku oddział z pośród 
służby i z własną sikawką, własnemi końmi jeździ do pożarów. 


Dnia 13 listopada wybuchł wieczorem pożar we wsi Bu- 
jałach, w gminie Jabłonnie, zgórą 3 wiorsty od Grodziska. Po- 
mocnik naczelnika straży, p. Roman, w pół godziny przybył do 
pożaru ze swym oddziałem. Od nas, z Hołowienek, jest do Bu- 
jał przeszło mila, Wszystkie trzy nasze oddziały: sikawkowy, 
toporniczy i wodny, w liczbie 27 druhów, pod  dowódzlwem 
gospodarza straży, Józefa Osipiaka z sikawkami, beczkami i ca- 
łym taborem były w godzinę po wybuchu pożaru, Widać, żeśmy 
nie marudzili, a dobrze się krzątali, bo straż jabłońska, która 
miała do przebycia tylko cztery wiorsty, zdążyła dopiero w go- 
dzinę po nas, a straż z Sokołowa, o 8 wiorst, w półtorej godziny 
i już nie brała udziału w ra'owaniu, ogień bowiem był już opa- 
ńowany i stłumiony. Spaliły się trzem gospodarzom wszystkie 
zabudowania, a czwartemu tylko gumna, dom zaś pozostał, 

Dziękujemy Bogu, że są pośród nas tacy ludzie, jak obaj 
naczelnicy, a także bardzo dbały gospodarz. Wogóle wszyscy 
druhowie nasi, jako też i ci, którzy wyznaczeni są z końmi do 
straży, śpieszą jak jeden na ratunek bliźniego czy to w dzień, 
czy wśród nocy, nie bacząc na odległość, chociażby do innej 
gminy, Wszystkim im należy się za to serdeczne podziękowanie, 
Są jednak ludzie samolubni, którzy nie poczuwają się do tego. 
Oto, naprzykład, w niedzielę 1i-go listopada z rozporządzenia 
Związku Florjańskiego z Warszawy urządzaliśmy zbiórkę ofiar 
pod hasłem „Społeczeństwo strażakowi', Rozjechaliśmy się 
wszyscy po wioskach swojej gininy, Prawda, że są ludzie, któ- 
rzy rozumieją, że strażak nie dla siebie zbiera składkę i żadnej 
za to nie pobiera zapłaty, ci ofiarowali, co kto mógł, za co 
składam im w imieniu całej straży „Bóg zapłać". Ale znalazło się 
też dużo samolubów, zwłaszcza wśród kobiet, Niejedna kazała 
mężczyźnie schować się, a sama rozpędziła się na strażaka 
„z gębą”, i wyszedłeś, człowieku, z takiej chałupy nie jak ra- 
townik, ale jak podpalacz.Taki czy taka, gdy we wsi zdarzy się 
pożar, a im nie zagraża, uwijają się coprędzej i chowają swoje 
kubełki, aby ich kto nie wziął do ratowania bliźniego. Wstyd 
i hańba takim sobkom. 

Strażak J. R. 


WIECZFNIA (pow. Mławski), W dniu 7-ym paździer- 
nika r. b, zorganizowaliśmy na rzecz naszej straży w Wieczfni 
loterję fantową, zaś po niej zabawę taneczną, 

Różne fanty w liczbie 281 zebrali strażacy nasi wśród 
mieszkańców trzech parafji; Wiecztni, Grzebska i Wólki-Mławs- 
kiej. Biletów na loterję było 604, przyczem cena jednego bi- 
letu wynosiła 10 tysięcy mk. Bilety wszystkie zostały sprze- 
dane i przeto zebraliśmy z loterji sześć miljonów czterdzieści 
tysięcy mkp. 

Zabawa taneczna, która odbyła się w sali parafjalnej w 
Wieczfni, rozpoczęła się o godz. 4-ej po poł., a skończyła się 
o godz. 3-ej po północy, Bilet wejścia na zabawę kosztował: 
od mężczyzn 25 tys. mk., a od kobiet 10 tys, mk. Z biletów 


wejścia na zabawę zyskaliśmy razem miljon czterysta tysięcy, 
a po potrąceniu kosztów na czysto osiemset tysięcy mk. 

Kwoty zyskane z lo!erji i z zabawy przeznaczyliśmy za- 
raz na kupno dwóch beczek. 


Prezes straży (—) Gronkiewicz, 
Sekretarz straży (—) Bukowski. 


SIENNICA. Dnia 4 stycznia r. b. o godz, B-ej min. 
30 wiecz, zauważono spadające iskry z sufitu w lokalu Seminar- 
jum Nauczycielskiego na I-szym piętrze, Zaalarmowano dzwon- 
kiem drużynę pożarną Seminaryjną. Stwierdzono, że zapalił się 
sufit przy przewodzie kominowym, wskutek wadliwej budowy 
powyższego. Ogień rozszerzył się na przestrzeni 4 mtr. Przedo- 
stanie się ognia na strych, gdzie znajdowały się łatwopalne ma- 
terjały, zagrażało poważnie budynkowi seminaryjnemu, i klasz- 
torowi. Dzięki jednak energicznemu opanowaniu pożaru przez 
drużynę seminaryjna, ogień został umiejscowiony i stłumiony 
chłodzeniem i burzeniem przy użyciu wiader, toporków — wo- 
dy i śniegu, Straty materjalne przytem wyrządzone sięgają sumy 
20 miljonów mk, p. 

Podczas akcji ratunkowej odznaczył się druh, naczelnik 
drużyny, Stanisław Sokół i druh gospodarz Tadeusz Miziarski, 


J. Wolkowski. 


TARCHOMIN. W dniu 8-ym grudnia 1923-go r. odbyło sie 
w Tarchominie (fabrycznym) pod Warszawą poświęcenie remizy 
i narzędzi ochotniczej straży pożarnej, Inicjatorami i założycie- 
lami straży są fimy: „Ludwik Spiess i Syn” oraz Spółka akcyj- 
na „Strem”, 

Już o godz. 8-ej zrana pobudka strażacka zwiastowała 
święto strażackie, wzywając następnie o godz, 10-ej wszystkich 
strażaków na zbiórkę, przyczem zebrało się ogółem 28-ch czyn- 
nych członków straży. Przybyła również i miejscowa orkiestra 
ochotnicza fabryczna, która istnieje już od szeregu lat. Z placu 
zbiórki przy remizie udała się drużyna przy dźwiękach orkie- 
stry do kościoła parałjalnego w Tarchominie, gdzie miejscowy 
ks. proboszcz odprawił nabożeństwo i wygłosił po niem podnio- 
słe kazanie, charakteryzując cel i zadania straży, W czasie na- 
bożeństwa orkiestra odegrała szereg pieśni, Po nabożeństwie po- 
wróciliśmy do remizy na placu fabr. „Strem”, gdzie ks. pro- 
boszcz dokonał poświęcenia remizy i narzędzi. Uroczysty ten 
akt odbył się w obecności przedstawicieli fabryki oraz licznie 
przybyłych gości z pobliskich mieszkańców. 

Wspólna biesiada zakończyła pierwszą naszą uroczystość, 
a wygłoszone przemówienia były odzwierciadleniem głębokiego 
odczucia, jak zbożna jest praca zapoczątkowana i ile chęci 
w nas żywie, by pod sztandarem nowej placówki w zgodzie 
i harmonji zespalać siły i doskonalić się zawodowo do skutecz- 
nego opanowywania żywiołu — pożaru, gdy tylko pochłonąć 
on zechce nasz dobytek, nasze siedziby, czy też nasze warszta- 
ty pracy, Partyka. 


SOBIESZYN (pow. Garwoliński|. W dniu 1-ym listopada 
r. ub, jako w dniu Wszystkich Świętych, poświęconych wraz 
z dniem 2-im pamięci zmarłych, udała się straż Sobieszyńska 
wraz z drużyną pożarną szkoły rolniczej w Brzozowej do koś- 
cioła na nabożeństwo, poczem na cmentarz miejscowy. Tu bo- 
wiem spoczywaja zwłoki kilku strażaków — członków straży 
z Sobieszyna i Drążgowa, a między niemi i ś p. Druha Jana, 
Pietruszewskiego, wychowańca szkoły rolniczej w Brzozowej, 
który w dniu 8-ym sierpnia 1919-go roku, bieśnąc do pożaru, 
wynikłego w Sobieszynie, aby spełnić swój obowiązek stra- 
żacki i obywatelski, padł w drodze martwy na udar serca, nie 
dobiegłszy do miejsca, 

Na cmentarzu przemawiali druhowie:: K. Wyszomirski — 
wychowaniec szkoły rolniczej, oraz M, Szczytkowski — zast. 
naczelnika straży Sobieszyńskiej, Połączone orkiestry odegrały 
następnie marsza żałobnego, a członkowie straży złożyli na gro- 
bach dla uczczenia pamięci zmarłych druhów wianki, uwite ze 
świeżej zieleni, 
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Dnia 17-go listopada natomiast, jako w piątą rocznicę 
walk z niemcami podczas ich rozbrajania, odprawione zostało 
w kościele Sobieszyńskim przez ks. Lipowskiego nabożeństwo 
żałobne za poległych wówczas pod Międzyrzecem kilku miesz- 
kańców okolicznych. W nabożeństwie wzięła liczny udział miej- 
scowa ludność oraz straż z Sobieszyna i drużyna pożarna 
z Brzozowej. Po nabożeństwie udano się pod pomnik, wystawio- 
ny na cmentarzu kościelnym ku czci poległych i tu profesor 


szkoły p. A. Hryćko, oddając hołd bojownikom, którzy stanęli 
w pierwszych szeregach walk o niepodlesłość Ojczyzny, wzy- 
wał zebranych do solidarnej pracy nad odbudową Polski, oku- 
pionej krwią poległych, 
Straże pożarne złożyły pod pomnikiem wieńce. 
St. BE 


Akcja Centralnego Tow. Roln. w zakresie racjonalnego 
wiejskiego budownictwa ośniotrwałego. W Nr. 18-ym Przeglą- 
du Pożarniczego z roku 1923-go donosiliśmy (na stronie 227-ej) 
o wskrzeszeniu przez Centralne Towarzystwo Rolnicze prac 
sekcji do spraw racjonalnego budownictwa wiejskiego, Jak się 
obecnie dowiadujemy Centralne Tow. Rolnicze, pragnąc zorga- 
nizować prowincjonalne biura porad budowłanych, w porozu- 
mieniu z Państwową Szkołą Budownictwa w Warszawie przy- 
siępuje na wydziale techników budownictwa do zorganizowania 
szeregu prelekcyj, na których specjaliści z ramienia C, T, R. 
wykładaliby sposoby nowych, wypróbowanych przez C, T, R. 
środków racjonalnego budowania się, jak krycie dachów glino- 
słomiane, ściany glino-bite lub glino-tortowe i t, p. Łącznie 
z prelekcjami w powyższym zakresie mają być również zorga- 
nizowane prelekcje z zakresu akcji przeciwpożarowej, tak za- 
pobiegawczej, jakoteż ratowniczej, 

W ten sposób najgłówniejsza przeszkoda popularyzowa- 
nia racjonalnego budownictwa wiejskiego — brak odpowiednio 
wyszkolonego i licznego personelu instruktorów — zostałaby 
coraz więcej zwalczana, a bezplanowa, bez zastosowania no- 
wych zdobyczy techniki, odbudowa i rozbudowa wsi polskich 
mogłaby zostać skierowana na tory coraz bardziej racjonalne. 


Ze Związku Pomorskiego. Trzecie walne zgromadzenie 
członków Pomorskiego Związku Straży Pożarnych odbyło się 
w Grudziądzu w dniu 4-ym lis'opada 1923 r. 

Zagaił zebranie prezes Związku Dh, Tomczyński, wyra- 
żając na wstępie żal z powodu małej liczby przybyłych delega- 
tów, stwierdzono bowiem że przybyli delegaci reprezentują 
tylko 23 straże związkowe. Udzielił zkolei przewodniczący gło- 
su prezydentowi m. Grudziądza p. Józefowi Włodkowi, który 
zakomunikował, że p. wojewoda Pomorski nie mógł przybyć 
na zebranie z powodu pilnych spraw i upoważnił go do zastęp- 
stwa, Sekretarz starostwa p. Ziółkowski usprawiedliwił również 
nieobecność p. starosty Grudziądzkiego. 

Inspektor Związku Dh. L, Kaszewski, komendant ochotn. 
straży pożarnej w Grudziądzu, zobrazował w ogólnym zarysie 
prace Związku, przyczem przewodniczący prezes Tomczyński 
podkreślił doniosłe znaczenie i korzyści ze zorganizowanego w 
Tczewie kursu instruktorów oraz lustracyj straży w powiecie 
Grudziądzkim. Dh. prezes Tomczyński zaznaczył jednocześnie, że 
byłoby bardzo wskazane przeprowadzić lustracje straży we 
wszystkich innych powiatach na Pomorzu. W dalszym ciągu wy- 
wiązała się ożywiona dyskusja w sprawie instruktorów powia- 
towych, którzyby posiadali od starostw odpowiednie upoważ- 
nienia do przeprowadzania w każdym czasie lustracyj straży 
i rewizyj narzędzi, Potem dokonano uzupełniających wyborów 
do zarządu Związku na miejsce 3-ch ustępujących członków, 
przyczem wybrano: na wice-prezesa d-ha Klabuna, na skarbni- 
ka d-ha Bredefeldta, na sekretarza d-ha Fabiana z Tczewa i na 


zastępcę sekretarza d-ha Gawrońskiego oraz do komisji rewi- 
zyjnej d-ha Wawrzyniewicza z Tucholi, 

Składkę członkowską ustalono na wniosek d-ha Chrza- 
nowskiego w wysokości 15.000 mk. p. od członka. Pod koniec 
zgromadzenia omawiano sprawy przeciwpożarowych przepisów 
policyjnych oraz zwracano uwagę niektórych przybyłych dele- 
gatów, aby na zgromadzenia i zjazdy przybywali zawsze w mun- 
durach strażackich, nie zaś po cywilnemu, 


Stan pożarnictwa w pow. Łukowskim. Na terenie po- 
wiatu Łukowskiego pierwsza ochotnicza straż pożarna powstała 
w roku 1894-ym w mieście Łukowie i do dnia dzisiejszego ist- 
nieje mimo ciężkich przejść, jakie nawiedziły Łuków (okupacja 
niemiecka, inwazja bolszewicka). W chwili obecnej w szeregach 
swoich posiada straż Łukowska około 90 czynnych członków, 
którzy na głos dzwonka alarmowego z ochotą spieszą bliźnim 
z pomocą, 

W roku 1913-ym powstały dwie nowe straże: w małym 
miasteczku Kocku i we wsi Tuchowicz; następnie w roku 1916 
zorganizowała się straż w Trzebieszowie, w roku 1917-ym pow- 
stały trzy straże: w Wilczyskach (z pododdziałami Ciechomin 
i Lisikierz), w Łysobykach i Szczygłach Górnych, w roku 1918-ym 
w osadzie Adamów, Rok 1919-ty i 1920-ty nie przynosi nam 
nic nowego, w tych bowiem latach nie zawiązała się ani jedna 
straż, W roku 1921-ym natomiast powstała jedna straż w mia- 
steczku Stoczku, a w roku 1922-im trzy straże: w Woli Osso- 
wińskiej, w Białobrzegach i Radoryżu-Kościelnym. Wreszcie 
w roku 1923-im przybyły jeszcze dwie nowe placówki strażac- 
kie: w Serokomli i Gołych-Łazach. Jak widzimy z powyższego 
zestawienia najwięcej straży po trzy powstało w latach 1917-ym 
i 1922-im, następnie w 1913-ym i 1923-im po dwie straże i w 
1894-ym, 1916-ym, 1918-ym po jednej straży, 

Co do ilości straży w gminach, to na pierwszym planie 
jest gmina Mysłów, w której jest jedna Straż i dwa podod- 
działy, na drugim zaś gminy: Tuchowicz, Trzebieszów, Łyso- 
byki, Łuków, Gułów, Wojcieszków, Białobrzegi, Radoryż, Se- 
rokomla i Jarczew, posiadające po jednej straży i miasta; Łu- 
ków, Stoczek i Kock — po jednej straży, Gminy: Celiny, Dąbie 
Jakusze, Krasusy, Prawda, Skrzyszew, Stanin i Ulal straży do- 
tychczas nie posiadają, 

W celu skuteczności walki z klęską pożarów ochotniczt 
straże pożarne winny być zaopatrzone w najniezbędniejsze na. 
rzędzia. Na terenie powiatu Łukowskiego tabor 14-tu istnieją- 
cych straży i 2-ch pododdziałów, jest następujący: 29 sikawek 
(przeważnie starego typu, 7 skrzyniowych), 2 hydrofory, 5 hy- 
dropultów, 4 wozy rekwizytowe, 66 beczkowozów, 2 drabiny 
dachowe, 1 drabina francuska, 4 drabinki hakowe, 11 przystaw- 
nych, 85 bosaków, 4 drapacze, 4 kotwice, 128 toporów, 11 linek, 
243 pasy, 21 zatrzaśników, 63 wiadra, 20 pochodni, 391 kasków, 
6 wideł, 38 łopat, 6 łomów, 19 tub alarmowych, 37 instrumen- 
tów muzycznych, 1 hełm dymowy, 366 i pół metra węży tłocz- 
nych, 105 metrów węży śsawnych, 40 tłumnic i 1 nosze dla prze- 
noszenia rannych, ; 

Takim taborem ochotnicze straże pożarne na terenie po- 
wiatu rozporządzają, W celu uzupełnienia jednak taborów po- 
szczególnych straży, pożądane są następujące ilości narzędzi: 
2 hydrofory Challenge'a*), 2 wozy rękwizytowe do przewożenia 
drobnych narzędzi, 14 beczkowozów żelaznych 2-kołowych, 19 
drabin przystawnych i 13 dachowych, 14 bosaków, 24 drapacze, 
11 kotwic do burzenią budynków, 28 toporów, 3 linki, 25 pa- 
sów bojowych, 83 wiadra parciane, 18 pochodni, 33 kaski mo- 
siężne, 24 wideł, 18 łopat, 3 tuby alarmowe, 107 tłumnic, węży 
brak beczek do dostarczania wody na miejsce pożaru i węży 
tłocznych i ssawnych. We wszystkich strażach daje się odczuwać 
brak węży tłocznych w celu przedłużenia linji wężowych. 
a a ai 


*) Czytaj „Czellensa". 


Nemi 
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Remizy na przechowanie taboru. strażackiego posiada 
1 straży (Łuków, Kock, Tuchowicz, Trzebieszów, Łysobyki, 
Adamów i Stoczek); na ukończeniu są remizy w 2-ch strażach 
(Lisikierz i Serokomla), Dwie straże gromadzą materjał na bu- 
dowę remiz (Wilczyska i Białobrzegi), Inne straże przechowują 
swój tabor w budynkach miejscowych gospodarzy. Umunduro- 
wanie posiada 8 straży (Łuków, Kock, Tuchowicz, Trzebieszów, 
Łysobyki, Szczygły-Górne, Adamów i Białobrzegi). Orkiestr 
strażackich czynnych jest 1 (Adamów) i 2 nieczynne (Łysobyki 
i Łuków). Członków czynnych jest ogółem 579, 

Wyćwiczenie w poszczególnych strażach stoi na niskim 
poziomie. Straże nie posiadając żadnej instrukcji przeprowa- 
dzały ćwiczenia źle lub nieprzeprowadzały ich wcale, Prace 
w kierunku udoskonalenia stanu obecnego prowadzi instruktor 
do spraw pożarnictwa p. Józef Boguszewski. 


Okręgowy Związek Ochotn. Straży Poż. w Przasnyszu 
ukonstytuował się na zjeździe delegatów straży w Przasnyszu 
w dniu 28ym października r. b. W zjeździe tym wzięli udział 
delegaci 9-ciu straży pow. Przasnyskiego, Do Zarządu Związku 
powołani zostali p. p.: rejent B, Kołtoński (prezes), M, Rejnhard 
z Dzieżgowa (wiceprezes), oraz J. Boliński z Dobrzankowa, 
Ostaszewski z Chorzel, ks, Biały z Janowa, J, Płocharski z Ol- 
szowa, F. Redo, J. Nadrowski i S. Kępista z Przasnysza. 

Z uwagi na to, że sejmik Przasnyski bardzo opornie i nie 
we właściwym czasie wypłaca sumy zebrane na cele pożarnic- 
twa z 20% dodatku do składki ubezpieczeniowej, postanowio- 
no zwrócić się do Wydziału Powiatowego o wypłacenie sum 
rzeczonych prezesowi Związku, którego jednocześnie upoważ- 
niono do zakupu narzędzi i przyrządów dla poszczególnych 
straży w powiecie, 


Sprawa wycieru kominów została, jak się dowiadujemy, 
energicznie podjęta przez Wydział Powiatowy w Przasnyszu, 
przyczem starosta powiatu p. T. Koziorowski wystosował do 
wszystkich wójtów $min pismo z dnia 26/IX r. b, Nr. 3195/S, 
„tej treści: 

„Polecam Panu wnieść na porządek obrad rady $minnej 
sprawę regularnego wycieru kominów w myśl przepisów prze- 
ciwpożarowych wydanych przez sejmik w dniu 7-ym marca r. b. 
W tym celu rada gminna winna zaangażować kominiarza, zao- 
patrzonego w odpowiednie świadectwo cechowe, który może 
utrzymywać się z pobieranych opłat od zainteresowanych wła- 
ścicieli domów za każdorazowy wycier kominów. Wysokość 
opłat określi rada gminna, podwyższając je w miarę wzrostu 
drożyzny”, Dodać należy, że termin załatwienia tej sprawy 
określono do dnia 25-go listopada r. b. 


Pożary w Grodnie w roku 1923-im, Według statystyki 
Grodzieńskiej straży pożarnej, w roku 1923-im wydarzyło się 
w Grodnie ogółem 48 pożarów, których przyczyny były na- 
stępujące: zapalenie się sadzy w kominie (29 pożarów), pęknię- 
cie przewodów kominowych lub pieców (6), wadliwe urządze- 
nie pieców lub kominów (3), nieostrożne obchodzenie się z og- 
niem (2), zaprószenie ognia (5), od pioruna (1), krótkie spię- 
cie (1) i inne (1). Najwięcej pożarów wydarzyło się w miesią- 
cach lutym i marcu (po 7), a zkolei w maju (6), w kwietniu, 
w lipcu i w listopadzie (po 5), w innych miesiącach po 2, 3 i 4, 
a tylko w miesiącu grudniu nie wydarzył się ani jeden pożar. 
W odniesieniu do pory doby najwięcej pożarów było w dzień 
(22), następnie wieczorem (12), zrana (9), a najmniej w no- 
cy (5). 


Z żałobnej karty. 
Ś. p. Kazimierz Mękarski. 


Żałosnem echem rozeszła się błyskawicą po wsi naszej 
Chorzęcinie (pow. Brzeziński) i okolicy wieść o tragicznym zgo- 
nie ś. p, Kazimierza Mękarskiego, zastępcy naczelnika naszej 
straży, który w dniu 4-ym grudnia r, ub, zabity został w tartaku 
z powodu nieostrożności majstra. 

Ubył z grona naszego młodzieniec w kwiecie wieku i w 
pełni sił młodzieńczych, liczący bowiem 27 lat, a przytem nie- 
pospolity działacz społeczny i żarliwy patrjota, W najcięższych 
chwilach Ojczyzny, gdy wróg zewnętrzny zagrażał jej bytowa- 
niu, ś. p. Druh Kazimierz Mękarski wstępuje jako ochotnik do 
wojska i staje na odsiecz Lwowa w szeregach 30-go p. p. Za 
udział w walkach we wschodniej Galicji otrzymuje odznakę 
„Orląt” i „Gwiazdę Przemyśla”, Podczas inwazji bolszewickiej 
walczy również w szeregach obrońców Warszawy. Gdy zaś po 
zwolnieniu z wojska powraca do wsi rodzinnej, bierze z praw- 
dziwem poświęceniem się udział w pracach ochotniczej straży 
pożarnej, koła młodzieży i kółka rolniczego, 


Uroczystości pogrzebowe odbyły się w dniu 6-ym gru- 
dnia r. ub. W oddaniu ostatniej posługi zmarłemu tragicznie 
Druhowi wzięła udział cała nasza straż ze sztandarem; przybyła 
również i straż z Zawad w komplecie i ze sztandarem, Kondukt 
pogrzebowy prowdził ksiądz proboszcz Smoniewski, Zwłoki zło- 
żono na strażackim wozie rekwizytowym. Każdy z uczestników 
tej żałobnej uroczystości miał łzy w oczach i szczery żal 
w sercu. 

Straż Chorzęcińska składa tą drogą pamięci swego kocha- 
nego Druha — Cześć! 


W wydziale mechanicznym Dyrekcji Okrę- 
gowej Polskich Kolei Państwowych w Wilnie, 
wakuje posada referenta do spraw pożarnictwa. 

Od kandydatów wymagane jest, wykształ- 
cenie techniczne, gruntowna znajomość techniki 
pożarnictwa, organizacji straży pożarnych, ćwi- 
czeń i kursów pożarnictwa. 

Reflektanci winni składać odpowiednie po- 
dania wraz z odpisami świadectw do Zarządu 
Związku Florjańskiego w Warszawie (Al. Jerozo- 
limskie 41) do końca stycznia r. b. 
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Powiatowe kursy pożarnictwa 
w Małopolsce. 


W celu ożywienia działalności ochotniczych 
straży pożarnych w Małopolsce, istniejących przy 
kółkach rolniczych, Małopołskie Towarzystwo 
Rolnicze zamierza zorganizować i przeprowadzić 
szereg powiatowych 4-0 i 5-dniowych kursów 
pożarnictwa. Na każdy kurs może być przyjętych, 
w myś art. 5 regulaminu, 20 do 40 uczestników 
w wieku od 18 do 40 lat o ile możności tych, 
którzy służyli w wojsku i którzy mają w gminie 
posłuch i poszanowanie. Kwatery na czas trwa- 
nia kursu zapewnia Małopolskie Towarzystwo 
Rolnicze, koszty przejazdu i wyżywienia ponosi 
sam uczestnik. Kursy zorganizowane będą w 
miastach tych powiatów, które zgłoszą odpo- 
wiednią ilość kandydatów. Gdyby w jakimś po- 
wiecie było zgłoszeń za mało, urządzi się jeden 
kurs dla dwóch lub więcej powiatów łącznie. 
Zgłoszenia o przyjęcie ną kurs należy nadsyłać 
do Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego we 
Lwowie, ul. Mickiewicza 26. Zgłoszenia winny 
wnosić zarządy kółek rolniczych, względnie za- 
rządy straży pożarnych, podając nazwiska kan- 
dydatów na kurs. 


Małopolskie Towarzystwo 
Rolnicze. 
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Przeglądu 
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Budowanie ogniotrwałe . 


Regulamin umundurowania p 


W ADMINISTRACJI 


Pożarniczego 


Są do nabycia 
następujące książki 


cena 1 złp. 


Pożar jako zjawisko fizyczne (co 


to jest ogień i jak z nim walczyć) „ 1 , 
Najnowsze sikawki samochodowe „ 1 , 


Instrukcja do ćwiczeń z sikawką „ 50 gr. 


Instrukcja do ćwiczeń z drabiną 


Szczerbowskiego 50 „ 
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Myłączna Repr. NAJWIEKSZEJ W KRAJU FABR. MASZYN I NARZĘDZI OGNIOWYCH 


"STRAŻAK" 


L. PIĘTKA, A. PŁOSKI, G. SZOŁOWSKI 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA 1, TEL. 205-25. 


WŁASNE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 


Polecają do natychmiastowej dostawy: 


SiKawkKi najnowszej konstrukcji jednocylin- 


drowe » Tryumf” i 2-cylindrowe 4", wypró- 


bowane przez „Komisję Techniczną Związku 


Florjańskiego", Hydrofory, Wozy rekwi- 


zytowe, Pogotowia wodne, Beczki, Hy- 


dropulty, Drabiny, Węże _ oczne 


i ssawne, Łączniki zaczepne „Polonia 


i śrubowe, Syreny alarmujące, Maski dy- 


mowe, HasKi, Pasy, Topory it. p. 
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Redaktor i Wyd. odpowiedzialny: STANISŁAW PĄGOWSKI. 


Druk. L. Bogusławskiego, Warszawa, Świętokrzyska 11 


